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E M IL IA  SU K ER T O W A -B IED R A W IN A

M ATERIAŁY DO DZIEJÓW  W ALKI HITLEROWCÓW 
Z RUCHEM PO LSK IM  NA MAZURACH I WARMII 

W LATACH  1933— 1939

PRZEDM OW A

L isty  niem ieckie zam ieszczone poniżej pochodzą z półek i tek  niegdyś 
p iln ie  strzeżonych przez hitlerow ców . Zdobyłam  je  osobiście  — przypadkiem  — 
kiedy po d łu giej tu łaczce w ojen n ej przy jech ałam  do O lsztyna w początkach 
czerw ca 1945 r. Id ąc d zisie jszą  ul. P a r ty z a n tó w 1 zauw ażyłam  na jezdn i n ie­
opodal domu nr 44 pon iew ierające  się  m asow o pap iery , n a  których w idniały 
n ap isy  i pieczęcie św iadczące, że m a ją  one zw iązek z B u nd  D eutscher Osten, 
o rgan izac ją , k tóra  za czasów  rządów  hitlerow skich  w P ru sach  W schodnich 
jednoczyła n ajw ażn ie jsze  u grupow an ia  n iem ieckie, p row ad zące  ak c ję  an ty ­
p olską, a k tórej cele stan ow iły  zasad n iczy  elem ent ruchu h itle ro w sk ieg o 2.

W spom niany dom okazał się  s ied zib ą organ izac ji BDO , k tóra  p rzed staw iała  
w ów czas obraz n ieładu  i zniszczenia. D ostęp  do akt i dokum entów  był wolny 
d la  każdego. W eszłam , przerzuciłam  sporo tek, w y brałam , co m i się  w y d a­
wało n a jb ard z ie j in teresu jące, zabrałatn , ile  m ogłam , a uporządkow aw szy 
złożyłam  w nowo p o w stałe j bib liotece In stytu tu  M azursk iego w O lsztynie.

D okum enty te, zw iązane z dzie jam i w alk i h itlerow ców  z ruchem  polsk im , 
o b e jm u ją  listy :

BDO  czyli B u nd  D eutscher Osten,
G estapo  — G eheim e S taatsp o lizei,
N SD A P  —  czyli N ation al S ozia listisch e  D eutsche A rb e ite rp arte i i

N S L B  —  N ation al Soz ia listisch er  L eh rerbun d .
S ą  to szczątk i akt, odnoszących się do różnych zagadnień . Chociaż n ie­

kom pletne, rzu ca ją  jed n ak  w ym ow ne św iatło  n a  m etody І p erfid n ą  działa ln ość  
w ładz i organ izac ji hitlerow skich , ja k  rów nież na rozpaczliw ą sam oobronę 
poszczególnych jed n ostek  oraz ludu po lsk iego  na M azurach i W arm ii, u g in a­
jącego  się  pod wzm ożonym  ucisk iem  n acjonalistyczn ych  w ładz niem ieckich, 
k tóre  m iały  za zadan ie  całkow ite  zniszczenie resztek  po lskości n a  ziem iach 
w arm iń sko-m azu rsk ich . N iem cy h itlerow sk ie  n ie k rępow ały  się  ani etyką, ani 
ludzkim  poczuciem , ani spraw ied liw ością  i społeczn ą rów nością.

Do pracy  n in ie jszej w y korzystałam  26 listów  członków  p a r t ii  hitlerow skich . 
Z ostały  one posegregow an e w edług n astęp u jący ch  zagadn ień :

1. K o n fisk a ty  w ydaw nictw  polskich.
2. „G odziny pogran icza” , czyli budzenie ducha n iem ieckiego.

1 N osiła  ona w ów czas nazw ę B ah n h o fstra sse .
2 W. W r z e s i ń s k i ,  R uch p o lsk i n a  W arm ii, M azurach  i P ow iślu  

w latach  1920— 1933, Poznań 1963, ss. 274—275. BD O  pow stało  w m a ju  1933 r.
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3. P rześladow an ie i tępien ie m owy polsk iej.
4. Szpiegostw o.
5. S p ra w a  życia sportow ego m łodzieży h itlerow skiej.

I.

K O N F IS K A T Y  W YDAW NICTW  P O L SK IC H

Jedn ym  z pierw szych w ydaw nictw  polskich, którym  zain teresow ali się 
hitlerow cy, obe jm u jąc  w ładzę w Pru sach  W schodnich, ja k  w ynika z ogło­
szonego zbioru dokum entów , był „K alen d arz  d la  M azurów ” w ydaw any 
w Polsce. J a k  w iadom o p ierw szy jego rocznik ukazał się  na 1924 rok. D ruko­
w any popularnym i na M azurach czcionkam i — fra k tu rą  — nazyw aną przez 
lud m azursk i „k rakow sk im  szry ftem ” 3, zain teresow ał on po polsku  m ów iącą 
ludność protestan cką. P ow stan ie  jego m iało na celu w yrugow anie zn ienaw i­
dzonego p rzez M azurów  „K alen d arza  k ró lew sko-pru sk iego  ew an gelick iego '’, 
w ydaw anego przez polakożercę P au la  H ensla, superin ten d en ta  w P is z u 4 — 
co się istotnie udało. H itlerow cy nie zdobyli się  bow iem  na kalen darz w  j ę ­
zyku polskim . S taran iem  BDO  w 1935 r. zaczęto drukow ać „M asu risch er 
V olk skalen d er” , k tóry  jed n ak  nie zdołał w yrugow ać sw ego polskiego ryw ala.

„K alen d arz  d la M azurów ” z początku tłoczono w W arszaw ie5, m im o że na 
okładce w ydaw nictw a przeznaczonego d la  ludności w P ru sach  W schodnich 
w idniał n ad ruk : „Szczytno (O rtelsburg) n akładem  czasopism a > M a z u r < .  
w Szczytnie czcionkam i S. P ieniężnego w O lsztynie” ) G. B y ł on kolportow any 
przez „zieloną gran icę” . N iestety , ofiarni, ideow i „przem ytnicy” często p rzy ­
płaca li sw oje  przyw iązan ie  do m ow y ojczystej k ilkuletn im  w ięzieniem .

W 1933 r. „K alen darzem  d la  M azurów ” zain teresow ali się  hitlerow cy. 
W tym  roku zw rócił w nim sp ec ja ln ą  uw agę piękny w iersz M ichała K a jk i, 
zatytułow any: N a dziesięciolecie K alen darza , zadedykow any redaktorce w y­
daw nictw a. B y ł to dru g i rocznik, tłoczony w  oficynie P ien iężn ego7 R ed ago ­
w a ła , go n ad al E. S u k ertow a-B ied raw in a  w Polsce. „K a len d a rz” w zbudził 
szczególne zain teresow an ie nauczyciela  T i s k i8 ze Szczytna, zn ającego  dobrze 
gw arę  m azu rsk ą ; pochodził on bow iem  z m azu rsk ie j rodziny Tyszków . 
Ocalało sporo listów  T isk i. W iele z nich podp isa ł tylko p ierw szą literą  
nazw iska — niem ieckim  „T ” . W pierw szym  liście  z dnia 17 w rześn ia  1937 r.

3 Na pam iątk ę  przyw iezionych w X V I w ieku przez d ru k arza  polsk iego 
Ja n a  z Sącza  (Sądeckiego), k tóry  o siad ł w E łku, p rzy ją ł nazw isko „M ałeck i” , 
założył p ierw szą po lską d ru karn ię  w Pru sach  K siążęcych .

4 Założycielem  tego k alen d arza  był M arcin  G iersz, k tóry  opracow ał i w y­
dał 37 roczników. Po jego śm ierci red agow ał ten k a len d arz  b ratan ek  M arcina, 
Otto G erss, który p rzekazał w ydaw nictw o H enslow i.

5 E. S u k e r t o w  a-B  i e d r a  w i n a, K u lisy  w ydaw nicze „G azety  M a­
zu rsk ie j"  i „K ale n d arza  d la  M azurów ” , K om u nikaty  M azursko-W arm ińskie, 
1965, nr 3/89, ss. 413—415.

6 Ibidem .
7 Sew eryn  P ieniężny (1890— 1940) ur. w  O lsztynie, syn Sew eryn a (rodem 

z Poznania) i Joan n y  L iszew sk ie j, W arm ianki. W d ru k am i jego  tłoczono oprócz 
„G azety  O lsz ty ń sk ie j" i „M azu ra”  „Ż ycie  M łodzieży” i „G łos E w an ge lijn y ” . 
W 1930 r. Pieniężny w ydał „K rzyżaków ” H enryka Sienkiew icza, k tóre  gestapo 
skonfiskow ało . Mimo szykan  „G a ze ta ” w ychodziła do w ybuchu w ojny. H itle ­
row cy zlikw idow ali w ydaw nictw o, zniszczyli w szystk ie  kom plety „G azety 
O lszty ń sk ie j” , b ibliotekę, m aszyny, a  pap ier p rzekazali n iem ieckiej gazecie. 
P lac po zburzonej d ru karn i nazw ano S ch an d efleck , tj. „p lac  hańby” . P ien ięż­
nego w yw ieziono do obozu w  H ohenbruch, gdzie zosta ł zam ordow any. 
Po w ojnie prochy sprow adzono do O lsztyna i pochow ano z honoram i na cm en­
tarzu przy torze kolejow ym .

8 T iska , nauczyciel w szkole  m ie jsk ie j w Szczytnie, jednocześn ie pełnił 
fu n kcję  pow iatow ego k ierow nika BDO  w  O lsztynie.
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do SA  B ry gad y  2 i M asuren ) 9 donosi on, że 11 w rześn ia  .1934 r. k ierow nik 
„ tu te jszego  urzędu” (tj. szczycieńskiego — przyp. E. S .-B .) p rzesła ł na ręce 
M arnitza, dow ódcy S A  B ry gad y  w O lsztynie, kopię jak iego ś listu  łącznie 
z p ism em  M arkow skiego, m ęża zau fan ia  z P rzeździęka W ielk iego10 w p o ­
w iecie szczycieńskim , oraz polsk i k a len d arz  w  żółtej okładce, zatytułow any 
„K ale n d arz  d la M azurów ” . Chodziło o zdem askow an ie n ie jak iego  W. K o ­
nopki, który jak o  stronnik  P o lsk i w kręcił się  do SA . W sw oim  czasie  proszono 
a d re sa ta  o zw rot te j przesyłk i, „co n ie  zostało spełn ione” — ja k  pisze T iska. 
„Pow inny zatem  p ap iery  te zn ajdow ać się  w śród tam te jszy ch  akt. Obecnie 
zm uszeni jesteśm y  przedstaw ić te dow ody w p ryw atn ej sp raw ie  w celu 
ratow an ia  „niem ieckiego człow ieka” , aby  obronić go przed  skazan iem  na 
k arę ” . T isk a  dom aga się dostarczen ia  opisu przebiegu  ów czesnej sp raw y, albo 
co n ajm n ie j zw rotu „K ale n d arza  d la M azurów ” na 1933 rok. Z ałączn ików  nie 
znaleziono. J a k  się zakończyła sp raw a , k tóra  w y m agała  d ostarczen ia  „żółtego 
k alen d arza” n, nie je s t  w iadom e. Może chodziło tu  o „zreh ab ilitow an ie” K o ­
nopki, który zm ienił sw oje  przekonania  i p rzy stąp ił do h itlerow ców ? 
(przyp. E . S .-B .).

T isk a  zaczął baczn ie śledzić to „żółte  n iebezpieczeństw o” . K ied y  n a  sam ym  
p oczątku  1938 r. w biurze Z w iązku Polaków  w Szczytn ie  otrzym ano nowy 
rocznik „K ale n d a rza ” i zaczęto go rozpow szechniać w śród ludności m a ­
zu rsk ie j 12, gestapo  w O lsztynie udało się go skonfiskow ać. P oniew aż „ K a ­
len d arz” ten został ocenzurow any w cześniej przez gestapo  w B erlin ie 
(praw dopodobnie na skutek  starań  Zw iązku P olaków  (przyp. E. S .-В.), w ładze 
cen traln e  gestapo  nie dopatrzyły  się żadnego pow odu do kon fiskaty . U rzędnik  
gestapo  w O lsztynie, k tóry  podp isa ł zaśw iadczen ie  o zd jęciu  k onfiskaty , a  od­
bitki jego p rzesła ł do landratów , do n ad bu rm istrza  w O lsztynie i do BDO 
oraz innych — w porozum ieniu z prezydentem  rejen cji, zw rócił się  do a d re ­
satów  z życzeniem , aby n a  przyszłość o lsztyńsk ie  gestapo  nie dokonyw ało 
kon fiskat, jednocześn ie  pouczył, aby  nie urzędnicy, a  osoby cyw ilne, cieszące 
się  popularnością  i zaufan iem  zw racały  s ię  niby to pryw atn ie  „przez życzli­
w ość” do tych, o których w iadom o, że „K alen d arz  d la  M azurów ” otrzym ują, 
s ta ra ją c  się  ich przekonać i przestrzec o n iebezpieczeństw ie, jak ie  im grozi, 
ponadto radził sta rać  się  ich przekonać i skłonić, aby  dobrow olnie pozbyli 
się go i w yrzekli przy jm ow an ia  na przyszłość.

9 S A  B rigad e  — Stu rm ab te ilu n g  — była to bo jów ka p arty jn a , nosiła  
brun atn e  m undury.

10 P ierw otn a zniem czona nazw a b rzm iała  G ross Przesdzenk , później G ross 
D ankheim , pow. szczycień sk i (G ustaw  L  e y d i n g-M  i e 1 e с к i, S łow n ik  nazw 
m iejscow ych O kręgu M azurskiego, cz. I O lsztyn, w vd. In stytu tu  M azurskiego, 
1947, ss. 110, 186).

11 W szystkie 9 roczników  „K ale n d arza  d la M azurów ” , drukow ane u P ie ­
niężnego, m iały  żółtą okładkę, d latego h itlerow cy n azyw ali go: der gelbe 
K alen der.

12 N ak ład  „K ale n d a rza ” w ynosił w 1935— 36 roku 4000 egz., w 1937 rozpo­
wszechniono na M azurach 1514, w 1938 —  1496 egz. (W. W r z e s i ń s k i ,  
op. cit., ss. 333, 393).

M ania konfiskow an ia  w ydaw nictw  polskich  w P ru sach  W schodnich doszła 
tak daleko, że w  1937 r. s ta ro s ta  o lsztyńsk i polecił bu rm istrzow i W artem borka 
(dziś Barczew o) oraz żan darm erii skonstatow ać, ile  egzem plarzy  K an cjon ału  
p ruskiego zn a jd u je  się w obiegu w śród  ludności m azu rsk ie j, o raz  dostarczyć 
choćby jeden  egzem plarz władzom . K an cjon ał p ru sk i w ydano po raz  p ierw szy 
w K rólew cu w 1737 r., p rzyw ile j dziedziczny na d ru k  u zyskał Joh an n  H einrich 
H artung. O statn ie  w ydania pochodziły z początku X X  w. S ta ro sta  zam ierzał 
zapew ne w ydaw nictw o to skon fiskow ać (WAPO M ag istra t W artenburg X X X / 
14— 696). Z a udzielenie m i odpisu  pow yższego dokum entu sk ładam  serdeczne 
podziękow anie p. B. K oziełło-Poklew skiem u.
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G estapo czuw ało: z tajn ego  p ism a z 19 lutego 1938 r. w ynika, że S to w a ­
rzyszenie O pieka P o lska  nad R od akam i n a  Obczyźnie, m ieszczące si?  
w Poznaniu przy ul. M arcinkow skiego nr 7/15, dostarczyło w  grudniu 1937 r., 
jako  d ar d la oddziału Zw iązku P olaków  w  O lsztynie siedem  książek  M arii 
W e h r o w e j ,  W ybór p ie śn i13. Z ostały  one jed n ak  skonfiskow ane — pism em  
z 28 kw ietn ia  1938 r. G estapo  (które m ieściło się w O lsztynie przy  ul. K le- 
barsk ie j 32/34) zaw iadom iło, jak  donosi BDO, że „G azeta  O lsztyń ska” 
w num erze 72 z 29.3.1938 zaoferow ała  czytelnikom  książkę  Zbiór polskich  
pieśn i ludowych z W arm ii, t. 1 14 A u gu sty n a  S t e f f e n  a. W ydawnictwo 
to zostało rów nież skonfiskow ane. K u  zdum ieniu gorliw ych urzędników , którzy 
w idocznie dokonali rew izji w lokalu „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , znaleziono tylko 
2 egzem plarze tego w ydaw nictw a.

N ie u d ała  się  hitlerow com  głośna sp raw a  k on fiskaty  ulotek, w y drukow a­
nych d la  ludności p o lsk ie j przed spisem , który odbył się  19 m a ja  1939 r. 
D nia 10 m a ja  u rząd  po lic ji pań stw ow ej w  O lsztynie sk ierow ał do ta jn e j 
policji w B erlin ie  a larm u jące  pism o, donoszące, że „w  d ru k arn i Pieniężnego 
nakryto  20 tysięcy ulotek oraz m atryce  d ru karskie. 10 tys. sztuk  ulotek  zn a­
leziono i skonfiskow ano w lokalu  m iejscow ego O ddziału Zw iązku Polaków ! 
D w a ty siące  rozpow szechniono już w śród polskich  m ężów  zau fan ia  Zw iązku 
Polaków  ' w  O lsztynie. G estapo  zam ierzało dokonać dalszych poszukiw ań. 
Sew eryn  Pieniężny, indagow any przez ta jn ą  po lic ję, ob jaśn ił, że w edług w y­
kazów  kierow nika Zw iązku P olaków  w  B erlin ie  ukaże się  drukiem  ogółem 
około 100 tysięcy egzem plarzy te j ulotki. Z azn aczył przytem , że należy przy jąć 
do w iadom ości, iż u lo tk i te  zostaną rozpow szechnione na całym  obszarze 
R zeszy N iem ieckie j. N a tym  p iśm ie czerw onym  ołów kiem  dokonano cztero- 
w ierszow ego przyp isu : „K irste in  doniósł telefonicznie, że k on fiskata  ulotek  
została  anulow an a — ulotki Zw iązek P olaków  odebrał — T isk a ” .

Jed n ak że  15 m a ja  1939 r. u rząd  gestapo  (m ieszczący się  w  O lsztynie przy 
ul. Stein a) zw rócił się  do BD O : „w  sp raw ie  sp isu  ludności i p o lsk ie j p ro ­
p agan d y ” , ozn a jm iając, iż w obec porozum ienia rządu ze Z w iązkiem  P olaków  
w Niem czech ulotki po lsk ie  zostały  zatw ierdzone, a  ponadto m in ister spraw  
wew nętrznych życzy sobie, aby żadne z w ładz niem ieckich n ie pod ję ły  kroków  
ani nie poczyniły zarządzeń, k tóre ze stron y zagran icy  m ogłyby w ydać się 
ograniczeniem  w olności i p raw a  ludu polsk iego do podaw an ia  isto tn e j n aro ­
dow ości sw o je j. Tym  niem niej —  ja k  in syn u u je  gestapo  — ze stron y po lsk ie j 
ze w zględu na sp is ludności p o lsk a  p ropagan d a  rzekom o p rzy ję ła  tak ie  form y, 
k tóre  bezsprzecznie m ogą bezpieczeństw o publiczne i porządek  naruszyć. 
„Szczególn ie n ależy  obaw iać się, aby  osoby rozd zie la jące  w spom n iane ulotki, 
nie rozpow szechniały w ieści, k tóre  nie m ogą być tolerow ane, a m ianow icie 
takie, że gdy P olacy  w kroczą na teren N iem iec, zagarn ą  P ru sy  W schodnie

13 W ydanie pozn ań sk ie  „O sto ja ” .
14 A ugustyn  Ste ffen , ur. w  U nieszew ie 1901 roku, dr filozofii, języ k o­

znaw ca, stud iow ał w  Poznaniu i K rakow ie , był sekretarzem  Zw iązku Polaków  
na okręg w arm iń ski. W 1946— 1948 r. był w ykładow cą w S tu diu m  Poloni- 
n istycznym  w  B e jru cie , później lektorem  jęz y k a  polskiego i lite ratu ry  na 
un iw ersy tecie  w Lun d  (Szw ecja). Z a jm ow ał się fo lk lorem  W arm ii oraz jęz y ­
kam i b ałty jsk im i i elem entam i języ k a  starop ru sk iego  w  toponom astyce 
W arm ii. B y ł p ierw szym  gruntow nym  badaczem  piśm iennictw a w arm iń skiego 
i pieśni ludow ych, ogłosił drukiem  trzytom ow y Zbiór polsk ich  p ieśn i ludo­
wych z W arm ii: t. 1 w  1931 r., t. 2, 1934, t. 3, 1937 r. P rzebyw a zagran icą, gdzie 
ogłosił szereg  prac. N a łam ach  „K om u n ikatów  M azursko-W arm iń sk ich” za ­
m ieszczono: Przyczynki językoznaw cze z W arm ii, 1961, W ilkierz budnicki m ia ­
sta O lsztyna, 1962 i inne. (T. O r а с к  i, Słow n ik  biograficzny W arm iii M azur 
i P ow iśla, s. 273 —  w edług au tob iografii A. S.).
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i Ś lą sk  po O drę itp. Szerzen ie  tak ich  w ieści byłoby w najw yższym  stopniu 
zd radzieck ie” . U p rasza  się o n atych m iastow e pow iadom ienie  o u jaw nieniu 
podobnych w ypadków . Z arządzen ie  to podsygnow ał urzędnik  F re itag , (podpis 
urzędnika kan celarii gestapo  nieczytelny). P ow yższe zarządzen ie  otrzym ali 
lan d raci i p o lic ja  państw ow a.

II.

„G O D ZIN Y  PO G R A N IC Z A ” C Z Y LI B U D Z E N IE  D U CH A  N IE M IE C K IE G O

W piśm ie do in spektora  okręgow ego Turow skiego *  w  Szczytn ie  T isk a  
doniósł, że w  lutym  i m arcu  1936 r. we w szystk ich  w siach  byłego terenu 
plebiscytow ego urządzone zostaną tzw. „godziny pogran icza” , pośw ięcone 
budzeniu ducha n iem ieckiego. „ Je s t  to konieczne, bow iem  w ostatn ich  czasach 
P olacy  „zap łon ęli słom ianym  ogniem  patriotycznego zap ału ” — pisze  T isk a . 
N ależało bow iem  rów nież w strząsn ąć  um ysłam i m iejscow ej pogran iczn ej lu d ­
ności, żeby „nie zasn ę ła” .

Tym  razem  w szystko, co m iało  zw iązek z polityką, zostało pom inięte: 
chodziło tylko o podn iesien ie  św iadom ości narodow ej, p rzyw iązan ie  do n ie­
m ieckiej ojczyzny i społeczności. P rzeb ieg  „godzin  pogran icza” przew idziano 
i ustalono w w ydaw nictw ie, zatytułow anym  „V orsch lag” , k tóre  załączono 
do p ism a z ad n o tac ją : „u p rasza  się, o przeprow adzenie  tych godzin p o g ra ­
n icza” .

*  N ie należy iden tyfikow ać go z zasłużonym  bojow nikiem  o po lskość W armii, 
E d w a r d e m  T u r o w s k i m ,  urodzonym  w  Tom aszkow ie, pow . o lsztyń ­
skim  w 1904 r. O jciec c ieśla-ro ln ik , słabo  w ładał językiem  n iem ieckim , u d zie­
lał się  sp raw ie  po lsk ie j. M atk a  ani słow a po n iem iecku nie um iała , b rat P a ­
weł od czasu p leb iscytu  z całym  oddaniem  pracow ał d la  po lskości. Po 
ukończeniu 7-k lasow ej szkoły n iem ieckiej w  Tom aszkow ie E d w ard  T u row sk i 
w okresie  przedplebiscytow ym  chodził na po lsk i ku rs pom ocniczych sił n au ­
czycielskich w O lsztynie, rozbity  w przeddzień  p lebiscytu  przez bo jów ki n ie­
m ieckie. Po p leb iscycie  E d w ard  uczęszczał przez 5 la t  do p ryw atnego  k la ­
sycznego po lsk iego  g im n azjum  w S try ju , w  M ałopolsce, od 1924 do 1927 do 
państw , sem in arium  nauczycielskiego w Działdow ie. „W czasie  w ak ac ji — 
jak  p isze  Turow ski w liśc ie  do red ak c ji „K om u n ikatów  M azu rsko-W arm iń ­
sk ich ” — pracow ałem  w organ izac jach  m łodzieży p o lsk ie j na W arm ii, a naw et 
na to otrzym yw ałem  po p arę  dni urlopu od m ojego D yrek tora  Jó z e fa  B ie- 
draw y, k tóry  bardzo pop ierał działalność. Je m u  to w końcu zaw dzięczam , 
że później pośw ięciłem  się p racy  w śród Polaków  w N iem czech, czego do 
dziś nie ża łu ję ”  (drukujem y to na życzenie E d w ard a  Turow skiego). Od 
1928 r. w okręgu B u tryny, pow. olsztyński, przygotow yw ał teren  do założenia 
przyszłych szkół polskich , p racu ją c  rów nież w śród m łodzieży po lsk ie j, póź­
niej został k ierow nikiem  P o lsko-K ato lick iego  Tow . Szkoln ego w pow. o l­
sztyń skim  (Nowa K ale tk a , Chabrow o, U nieszew o, G ietrzw ałd), od 1929 do 1932 
był k ierow nikiem  szkoły po lsk ie j w Now ej K ale tce , od 1932 do 1936 k ierow ­
nikiem  p o lsk ie j szkoły w G iław ach , gdzie N iem cy O d e b ra li m u praw a  n au ­
czania i w ysied lili z P ru s W schodnich.

O dtąd przebyw ał na G órnym  Ś lą sk u : uczył w  Jem ieln icy , gdzie m u także 
odebrano praw o nauczania, uczył w ów czas po pryw atnych  dom ach n iele­
galn ie . N astąp ił zakaz pracy  i w ysied len ie  z terenów  Ś lą sk a . Od 1937 do 
1939 je st  k ierow nikiem  polsk ich  tow arzystw  i kursów  języ k a  polskiego 
w Brem en, w  N iem czech. Po w ybuchu w ojny uw ięziony, potem  osadzony 
w obozie w  O ranienburgu, w latach  od 1941— 1945 okrutn ie  szykanow any 
w kom paniach  robotniczych W ehrm achtu. Po zakończeniu w ojny w  polskim  
obozie w L u n gd a lu  (Norw egia) je s t  kierow nikiem  pracy  k u ltu ra ln o-ośw iato­
w ej. W raca na W arm ię, ob e jm u je  kierow nictw o szkoły podstaw ow ej w  T o­
m aszkow ie, p racu je  społecznie, był posłem  na S e jm  P R L ., przew odniczącym  
W K F JN , członkiem  N aczelnego K om itetu  Z S L , radn ym  W RN w O lsztynie 
itd. O dznaczony K rzyżem  O ficersk im  O rderu O drodzenia P olsk i oraz innym i.
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T ak ie  polecenia i in stru k cje  rozsyłano corocznie do w szystkich  oddziałów  
Bund D eutscher Osten. Ze spraw ozdań  n adesłanych do urzędów , a ocalałych 
w czasie zaw ieruchy w ojennej, w idać, że „działacze  h itlerow scy k rzą ta li się 
in tensyw nie” . N ad esłan e  setk i afiszów  propagandow ych w yw ieszono w oknach 
w ystaw  sklepow ych, w poczekalniach, w izbach i salach  restauracy jn ych , 
na słupach, w ogóle w yw ieszono je  w szędzie, gdzie ludność przechodząca 
m ogła a fisze  dojrzeć. Pełno było tych druków  na jarm ark ach  na konie i bydło, 
n a  targach  tygodniow ych w e w szystkich  m iasteczkach . M łodzi m ężczyźni 
i dziew częta podchodzili do ludności rozm aw iające j po „m azu rsk u ” , zw racając  
się u prze jm ie  z pozdrow ieniem  od BDO, które ofiarow ało  im  w yrysow ane 
i m alow ane przez m łodzież szkolną p laka ty  z n ap isem  przypom in ającym , 
że „w  N iem czech n ależy rozm aw iać w yłącznie po n iem iecku” . Podobno owe 
a fisze  przyjm ow ano z rad ością. M iało to tak i skutek , że w n iektórych przed ­
sięb iorstw ach  w łaściciele  zabran ia li kategoryczn ie  pracow nikom  rozm aw iać 
po „m azu rsk u ” , n ak ład a li k ary  pieniężne na opornych, a naw et zw aln iali ich 
z pracy, ja k  to uczynił „m a ją tk a rz ” Sch ielke  z G anshornu 15 i jem u podobni. 
Jed en  ze sp raw ozdaw ców  chw alił się  w 1937 r., że udało mu się zw erbow ać 
na członków do BDO w m ałe j w iosce Jem iołow ie 15a, aż 26 chłopów. Z dwóch 
pisem ek T isk i do Turow skiego w ynika, że p raca  była in tensyw na. T isk a  zaś 
o trzym ał od sw ego naczelnego szefa  N SD A P  H itlerju gen d  w K rólew cu gorące 
podziękow anie za w yniki pracy. L ist  zaadresow an y by ł: P arte igen osse
D r T iska !G.

Z apał panow ał istotnie, a le  w śród sfanatyzow an ych  hitlerow ców , którzy 
w ierzyli, że w „ciągu  n adchodzącej zim y” p raca  nad zgerm anizow aniem  ludu 
m azursk iego  i w arm iń skiego przyn iesie  w ielk ie  zw ycięstw o. „A le  jeszcze  w ów ­
czas — jak  określił konsul po lsk i Je ło w ie c k i17 — baczny obserw ator m ógł 
dostrzec, że n i e m i e c k o ś ć  M azurów  b y ł a  w y m u s z o n a ,  gdy p o l ­
s k o ś ć  in stynktow n a” .

III.

PR ZEŚLA D O W A N IE I T Ę P IE N IE  MOWY P O L S K IE J

Mimo postępu, jak i czyniła ge rm an izac ja  w śród ludności m azu rsk ie j 
i w arm iń sk ie j, d ziałacze h itlerow scy n ie u fa li je j, zd aw ali sobie  bowiem  
sp raw ę  z silnego p rzyw iązan ia  ludu do m ow y ojczystej.

D uże zam ieszan ie  spow odow ało za jście , k tóre  m iało  m iejsce  w M ikołajkach  
w czasie  pobytu w ycieczki Polaków  w  okresie  Zielonych Ś w iąt 1936 r. Co było 
pow odem  i na czym  polegało owe „za jśc ie ” nie je st  w iadom e. N ie zn alazłam  
spraw ozd an ia , k tóre  do w ładz sw oich przesłał k ierow nik zespołu w iosko­
wego 18 Nath. N atom iast k ierow nik grupy okręgow ej w  M rągow ie H offm an  
w liście  do BDO  w  O lsztynie dowodzi, że za jśc ie  w M ikoła jkach  w y kazu je  
dobitnie sy tu ac ję  n a  pogran iczu m azursk im , gdyż to, co się  w ydarzyło  tam , 
m oże w szędzie n astąp ić , m im o zachow an ia w szelkich ostrożności. P rzy jęcie  
po lsk ie j w ycieczki zorganizow anej przez tow arzystw o turystyczne, było — jak  
gię zdaw ało —  dobrze zabezpieczone przez bu rm istrza  i m iejscow y oddział 
N SD A P . U czestnicy w ycieczki przez cały  czas pobytu obserw ow ani byli przez 
urzędnika po lic ji pań stw ow ej. W iadomo było też pow szechnie, że każdy 
m ieszkan iec M ikoła jek  m usiał należeć do jednej z o rgan izacji polityczno-

15 G anshorn  — G ąsiorow o W ielkie, pow. ostródzki. 
isa N iem iecka n azw a M ispelsee.
16 S ta c ja  N aukow a P olskiego  T ow arzy stw a H istorycznego, O lsztyn (dalej 

SN PTH O ) sygn. teczka 286, k. 29, 30, 31.
17 W. W r z e s i ń s к i, op. cit., s. 389.
18 O rtsgruppenobm ann.
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n acjonalistyczn ych , a m ow a „m az u rsk a ” z o rgan izac ji by ła  w yelim inow ana.
A le cóż —  p isze  H offm ann —  skoro ludn ość m iejscow a pod p ije  sobie, 

zapom ina o zakazach  i w raca do „m ac ierzy ste j”  m owy, co św iadczy , że gw ara  
m azu rsk a  jeszcze  nie w ym arła , ja k  to sobie  w R eichu w y obrażają , ży je  ona 
w ogniskach rodzinnych, w karczm ach  i na jarm ark ach . M azurzy — zd aw a­
łoby się —  w iernie s to ją  przy p artii o raz niem czyźnie, co je st  za słu gą  d łu go­
trw ałe j pracy  n arodow ej. M im o to należy n ad  n im i jeszcze długo pracow ać 
w te j dziedzinie, a le  na to potrzeba pieniędzy. „W ydarzenie, jak ie  m iało 
m ie jsce  w M ikołajkach , je st  p rzestrogą  na przyszłość. A przecież w a lk a  trw a” , 
przypom ina H offm ann.

A  więc n astró j był pesym istyczny. C h arak tery sty czn y  je s t  fak t, że s p ra ­
w ozdaw ca ża lił się , iż w  1936 r. rząd  p ru sk i obniżył d o tac ję  n a  dzia ła ln ość  
BDO. G orliw y T isk a  zaznaczył jed n ak  ołów kiem  na orygin ale  lew ej strony 
u dołu listu , że n iepraw dą jest, jak ob y  d o tac ja  na ten cel zo sta ła  okrojona.

Sporo  h ałasu  n arob iła  sp raw a, ja k a  m iała  m ie jsce  w e w si G iław y  na 
W arm ii19. W 1936 r. h itlerow cy postan ow ili w idocznie podczas uroczystości 
w ielkanocnej w  kościele  zag łuszyć  śp iew  polsk i n iem ieckim  śpiew em . S praw ę  
tę  energiczn ie p oruszyła  „G aze ta  O lszty ń ska” w  num erze 169 z dn ia 26 m a ja  
tegoż roku. T isk a  zw rócił się  do m iejscow ego nauczyciela  H ahna, aby  ten 
op isał dokładnie przebieg sp raw y  i n ad esłał go m ożliw ie szybko. H ahn w liście  
sw ym  dowodził, że nabożeństw o odpraw ione było ja k  zazw yczaj w „języ ku  
po lsk im ” . Tylko o rgan ista  od egrał nie czysto po lską  m szę, k tóra  byw ała  
używ ana w św ię ta  w ielkanocne oraz w  dniu św . W ojciecha, lecz inną, k tóra  
m a tekst tak  polski, ja k  niem iecki. A przecież w iadom o —  p isa ł H ahn — 
że ludn ość n iem iecka w e w si G iła w y 20 liczy 98 proc. m ieszkańców , a przy 
tym  po n iem iecku śp iew a dziatw a ze szkoły n iem ieckiej. N a inne św ięta  
p o lsk ie  m sza p o siad a  tek st m uzyczny, do którego b rak  je s t  słów  niem ieckich. 
H ahn skon statow ał, że „g arstce  P olaków  krzyw da się  n ie  s ta ła ” .

H ahn rozm yśln ie  sfa łszow ał odsetek  lu dn ości n iem ieckiej, p o d a jąc  aż 
98 proc. Niem ców . W szakże w G iław ach  istn ia ła  szkoła po lska, w 1936 r. 
uczęszczało do n iej ośm ioro dzieci. W iadomo z „G azety  O lsz ty ń sk ie j” , 
że P olacy  byli bardzo rozżaleni. D ziatw a z n iem ieck iej szkoły, do k tórej 
uczęszczały  rów nież dzieci polsk ie, zaliczona do n iem ieck iej n arodow ości, 
za jm ow ała  ja k  zazw yczaj m ie jsca  na chórze. P raw dopodobnie  z n akazu  n a u ­
czyciela H ahna śp iew ały  one tak  głośno, że zagłuszy ły  śp iew  polski.

Je sz cze  bardz ie j bolesne d la  .ludności p o lsk o-w arm iń sk ie j było „zw ycię­
stw o” hitlerow ców  w  W ielkim  L e sz n ie 21, w  pow iecie olsztyńsk im . „K ap liczk a  
tam te jsza  n osiła  n ap is polski, który drażn ił i irytow ał hitlerow ców , p o sta ­
w ili w reszcie na sw oim , w ezw ali m iejscow ego rzem ieśln ika, który p o ­

13 Pow. olsztyński.
20 W G iław ach  ludn ość by ła  m ieszan a. Paw eł Sow a d zia łacz  w arm iń ski,

red aktor „Z iem i W sch odn iopru sk ie j” w  rękop isie  sw ej p racy  o w alce  ludności
w arm iń sk ie j o m ow ę po lską  przytacza, że zażarty  w róg po lskości, M ax Wor-
gitzki, w p iśm ie  sk ierow anym  do H eim atd ien stu  donosi, że w  1928 r. w ieś 
G iław y b y ła  siln ie  „zagrożon a pod w zględem  n acjon alistyczn o-polityczn ym ” . —
W 1931 r. G iław y otrzym ały p o lsk ą  szkołę. Jed en  z je j w ychow anków , Ja n  
M argow ski, w stąp ił do polsk iego g im n azjum  w K w idzynie. W G iław ach  była
rów nież p o lsk a  b ib lio teka, k tórą  w ładze h itlerow sk ie  zam knęły w sierpn iu
1939 r. Z a  w szy stk ie  udzielone m i w iadom ości sk ładam  panu P aw łow i Sow ie 
serdeczne podziękow anie.

21 K ap licę  w L eszn ie  W ielkim  w ybudow ał w 1915 r. J a n  O lk i zam ieścił 
na n iej po lsk i n ap is : „Pod T w oją  obronę...” . H itlerow cy zm usili O lka do u su ­
n ięcia tego n ap isu , a um ieszczenia n iem ieckiego: K önigin  d es H im m els bitte 
für uns. S tan isław  F l i s ,  autor a rty ku łu : D avm e n ap isy  po lsk ie  w n iektórych  
m iejscow ościach  pow iatu  olsztyńskiego, Rocznik O lsztyński, t. 3, 1960, s. 232 —
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przednio w ykonał n ap is polski, n ak aza li m u usu n ąć  go, odnowić kap liczką 
i ozdobić ją  n iem ieckim  tekstem ” . Z listu  przesłanego do BDO przez n ac jo n a li­
styczny zw iązek nauczycielski w O lsztynie w ynika, że udało się w reszcie 
dokonać trudnego dzieła: „niedaw no jeszcze P olacy  tw ierdzili, że w Leszn ie  
W ielkim  tylko nauczyciel i p rzedszkolan ka byli n iem ieckiej n arodow ości” . 
W 1920 r. w  czasie  p leb iscytu  w szyscy m ieszkań cy  te j w si g losow ali na listę  
po lską  — 1938 językiem  dom inującym  został ostatecznie  język  niem iecki. 
„Dziś, jak  p isze autor listu  — dzięki usiln ej p racy  n a  pogran iczu  nauczyciela 
i p rzedszkolan ki — język  n iem iecki tak  opanow ał m łodzież, że kto w L eszn ie  
ju ż  nie je st  za stary , tego m łodzież w ychow uje”  — po prostu  terroryzu je .

IV.

SZ PIEG O STW O
W lipcu 1938 r. T isk a  otrzym ał w iadom ość od „m ęża zau fan ia” 22 z K le b ark a  

W ielkiego, że p o jaw ił się  tam  zbieracz p ieśn i ludow ych, Leon  K a u c z o r23. 
W obaw ie, aby  przybysz nie naw iązał kontaktu  z ludem  w arm iń skim , nie 
zdołał zebrać tępionych gorliw ie p ieśn i w arm iń skich , skazan ych  przez h itle ­
row ców  na zapom nienie i zagładę, T isk a  polecił śledzić  K au czora  oraz s ta r ­
ców, k tórzy p am ięta li jeszcze te pieśni. „M ężow ie za u fan ia ” m ieli baczyć 
piln ie, z kim , gdzie i w  jak ich  w arunkach  K au czor pracu je . S zp iegu jący  winni 
byli dostarczyć w iadom ości w ładzom . N iebaw em  n ad eszła  w iadom ość, że K a u ­
czor n aw iązał kontakt ze  stary m i robotn ikam i rolnym i w K leb ark u  W ielkim, 
że rozm aw iał z n im i po polsku, że p ro sił s tare  kobiety, aby  m u zaśpiew ały 
p ieśni, k tóre  w zaran iu  m łodości nuciły przy przędzeniu i nad  ko łyską ; 
sk rzętn ie  je  zap isyw ał. P ieśn i kościelnych ani słuchać, ani zap isyw ać nie 
chciał. A by z jedn ać sobie  dzieci i m atk i-W arm ianki, częstow ał m alców  sło ­
dyczam i. K au czor przebyw ał w gościnie u ks. W acław a O siń sk ie go 24, w y­
bitnego d ziałacza  w arm ińskiego, z k tórego autorytetem  T isk a  praw d opo­
dobnie liczył się, co być może, uchroniło K au czora  od n ieprzy jem nych  przy­
gód. Zdołał on zanotow ać n ie jed n ą pieśń  oraz zap isać  n azw iska  m iejscow ych 
śp iew aków  i śp iew aczek. Z aznaczyć trzeba, że T iskę  szczególnie in tereso ­
w ały środ k i m aterialn e, k tórym i dysponow ał polsk i fo lklorysta .

Szp iegostw o ze strony hitlerow ców  kw itło, żaden P o lak  nie był pew ny 
sieb ie. Pod stałym  nadzorem  zn ajdow ał się P o lsk i B an k  Ludow y i Zw iązek

osobiście  rozm aw iał przed k ilkom a la ty  z n ieży jącym  ju ż dziś O lkiem : to h itle ­
row cy zm usili go terrorem  do usun ięcia po lsk iego  n ap isu , a le  n ie  zdobyli 
go d la  hitleryzm u. W 1945 r. Olk odrem ontow ał kap licę  i ponow nie zam ieścił 
polsk i n ap is. W edług opow iadan ia  tego W arm iaka n a jb ard z ie j zw alczał polski 
n ap is  na kap licy  nauczyciel A d albert G ehrm ann, k tóry  przy poparciu  o rga­
n izac ji: K am pfbu n d  fü r deutsche K u ltu r, śc iśle  zw iązan ej z BDO, za jm ow ał 
się  zacieran iem  ślad ów  polskości, czyli n ap isów  polskich  na obiektach  sa k r a l­
nych.

22 K aż d a  w ieś za reżim u hitlerow skiego p o siad ała  co n ajm n ie j jednego 
„m ęża za u fan ia ” , czyli szp iega, k tóry  „szp ic low ał” , a potem  donosił sw oim  
zw ierzchnikom .

23 Leon  K au czor, ur. 1910 r. na O polszczyźnie, ukończył konserw atorium  
m uzyczne w K rakow ie , był nauczycielem  p o lsk ie j szkoły w Stan clew ie  pod 
R eszlem , od 1937 r. n auczycielem  g im n azjum  polsk iego w  K w idzynie. O praco­
w ał szereg  pieśn i na chór, zb ierał w arm iń skie  p ieśn i ludow e. (T. O r a c k і, 
op. cit., s. 131, w edług au tob iografii L .K .).

O przygodach K au czo ra  w K leb ark u  W ielkim p o d a je  pew ne w iadom ości 
W ładysław  G ę b i к  w  k siążce  pt. Burzom  d zie jów  nie d ali się  zgnieść. G dynia 
1967, ss. 161—175.

24 K s. W acław  O siński, w ybitny po lsk i d ziałacz na W arm ii (1868— 1945). 
Ur. w S ztu m sk ie j Wsi, był proboszczem  kato lickim  w B utrynach , pow. ol­
sztyń ski. P rzez krótki czas red agow ał centrow e p ism o polsk ie  „W arm iak” .
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Polaków . Oto m ały p rzykład : BDO  p osiad ało  w sw oich „ ta jn y ch ” dokum entach 
tak ie  sp ra w o zd a n ie 25. „W środę 30 gru d n ia  1936 r. m iędzy godziną 9,30 a 13 
zauw ażono 32 osoby, k tó re  w eszły  do po lsk iego  B an k u  Ludow ego. K ied y  ruch 
był n ajw iększy  szp ieg  zanotow ał 12 osób, w tym  by ła  rów nież m łodzież 
m ęska do 25 lat, ludzie  ci zostaw ili przy schodach sw o je  row ery i ze sw ym i 
skórzan ym i teczkam i poszli n a  górę, zabaw ili tam  10 do 20 m inut i opuścili 
budynek. M ieli oni na sobie  czarne spodn ie i d ługie  buty z cholew am i. Cztery 
kobiety  i d w aj s ta r s i m ężczyźni stan ow ili d ru gą część przybyłych, ponadto 
przew inęło się  dw an aście  kobiet, w te j liczb ie  trzy dziew czyny, oraz pięciu 
m ężczyzn i trzech chłopców ” .

Przed  domem  — ja k  zaznaczył szp iegu jący  h itlerow iec —  zatrzym ał się 
wóz zaprzężony w jednego konia, k tóry  nosił tab liczkę  z n ap isem  „M akow ka- 
O lschienen” 2б. Było to praw dopodobnie  nazw isko w łaśo iciela  wozu, który  
zab ra ł nieco druków  w celu doręczenia czytelnikom  polsk im . A  były to, ja k  
zanotow ano przez h itlerow ców : 3 „K ale n d arze  d la M azurów ” , 3 egzem plarze  
czasop ism a d la  dzieci i m łodzieży pt. „M ały P o lak ” — (hitlerow cy dobrze 
w iedzieli, że d ru k i te pochodziły z b iu ra  Zw iązku P olaków ). Zaznaczono poza 
tym , że 29 gru d n ia  tegoż roku zauw ażono n iejak iego  Sak zew sk iego  (czyli 
Z akrzew skiego) ze Szczytna w biurze Zw iązku Polaków . „K alen d arz  d la  M a­
zurów ” m iał być p rzesłan y  do K lo n u 27 d la  go spodarza  o n azw isku P zygoda 
(Przygoda).

W szystk ie  te  w iadom ości, sp isan e  przez BDO  w Szczytn ie  30 gru d n ia  1936, 
zostały  w ysłane jak o  „pou fn e” do O ddziału BDO  w  O lsztynie. P ism o zaop a­
trzone było w 6 załączników , które w idocznie zaginęły . P odp is je st  nieczytelny, 
n atom iast w id n ieje  pieczęć czw orokątna z n ap isem : B u n d  deutscher O sten 
przez m ałe  „d ” . N ie  w iadom o czy to pom yłkow o, czy tendencyjnie. D ata: 
4 styczn ia  1937 r.

D nia 16 styczn ia  tegoż roku T isk a  w y sła ł do in sp ek tora  okręgow ego T u ­
row skiego w  Szczytnie p ism o zaw ie ra jące  n azw iska  dłużników  B an k u  P o l­
skiego zam ieszkałych  w okręgach : R eszla, N iborka (Nidzicy), O stródy, Ełku, 
Z ądźborka (M rągow a) i P isza. L istę  dłużników  w  O lsztynie obiecał p rzesłać 
w  n astępn ym  tygodniu . I ten list zaw ierał załączn ik i, ale zaginęły.

D nia 4 czerw ca 1938 r. gestapo  z O lsztyna rozesłało  p ism o do prezyden ta 
re jen cji, BDO w  O lsztynie i do S D 28 rów nież w O lsztynie z p ro śb ą  o p rzy jęcie  
do w iadom ości, że  w sobotę 28 m a ja  1938 r. przed południem  po jechali 
do B rą sw a łd u : red ak tor Pieniężny, k ierow nik m iejscow ego b iu ra  Zw iązku 
Polaków , P ie tr z a k 29 oraz kierow nik B an k u  Ludow ego, M a le w sk i30, aby

W czasie  p leb iscy tu  był w iceprezesem  P o lsk ie j R ad y  L u d ow ej. W spółzałożyciel 
Zw iązku P o lak ów  w  N iem czech — IV  Dzielnicy, p rezes P olskiego Tow . S zk o l­
nego w  O lsztynie, zm uszony przez w ładze p ru sk ie  do o d e jśc ia  na em eryturę. 
W ięziony w  H ohenbruch, potem  w Sach sen h ausen , zm arł z w yczerpania 
w  W ejcherow ie.

25 SN P TH O , sygn . teczka 286, k. 15.
26 M aków ka w  Olszynach, pow. szczycieński.
27 K lon  —  zniem czona n azw a L ieb en berg , pow. szczycieński.
28 SD  czyli S ich erh e itsd ien st (U rząd Bezpieczeństw a).
29 K azim ierz  P ie trzak -P aw łow sk i (ur. 1904 r. w  W estfalii), d ziałacz ruchu 

polsk iego  w Niem czech w  okresie  m iędzyw ojennym . Od styczn ia  1923 r. a k ­
tyw ny członek Z w iązku P olaków  w N iem czech, m. in. k ierow nik okręgu Ziem i 
M alborsk ie j z siedzibą w  Sztu m ie  (1935— 1937), k ierow nik D zielnicy IV  (Prusy 
W schodnie) z sied zib ą  w  O lsztynie (1937— 1939). U czestnik  ruchu oporu 
w okresie  II  w ojny św iatow ej. A u tor k ilku  rozpraw  i arty ku łów  o życiu sp o ­
łeczeń stw a po lsk iego  na W arm ii i M azurach  oraz m onografii: Spółdzie lczość 
p o lsk a  na ziem iach  zachodnich i północnych 1918— 2939, w yd. W arszaw a 1967.

30 Ju l iu sz  M alew ski, ur. 1899 r. w  W orytach, pow. o lsztyńsk i. D ziałacz sp o ­
łeczny, polityczny i gospodarczy. B ierze  czynny udział w a k c ji p leb iscytow ej,
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z okazji 10-lecia śm ierci ks. B a rcze w sk ie g o 31 złożyć na grobie tegoż wieniec 
laurow y z biało-czerw onym i szarfam i ozdobionym i Rodłem .

P rzyk ra  p rzygoda sp o tk a ła  w E łku  konsula  polsk iego R o g a lsk ie g o 32. L istem  
z dnia 16 lipca  1937 r. k ierow nik okręgow y BDO  w Ełku, K otzan  p rzesła ł 
T isce  8 fo tografii, w ykonanych przez polsk iego k o n su la 33 w E łku  z zap y ta­
niem , czy trafn y  je st  ich w ybór i czy pożądan e byłyby tak ie  odbitk i w O l­
sztynie. T isk a  odpow iedział m u listem  z 23 lipca, że ja k  w idać ze zdjęć 
„konsu l m usi być zw olennikiem  pięknych kobiet” , a le  m oże zn a jd ą  się w  jego 
zbiorach  także  i tak ie  fotosy, k tóre  się „n am ” (tj. BDO) ze w zględów  nacjo- 
nalistyczno-politycznych przydadzą. Z apytu je , kim  je st  ów m łodzieniec 
w m undurze polsk iego h a rce rz a 34 drugiego stopnia, zw anego P fadfind er. 
T isk a  gotów  je s t  w ykorzystać okazję , pokryć koszty zw iązane z uzyskaniem  
zdjęć. N iestety , 17 sierpn ia  o trzym u je  od K otzan a  lakoniczną odpowiedź, 
że — fo tografii ju ż  w ięcej dostarczyć n ie  może, bow iem  zainteresow ało  się 
n im i g e s ta p o 35.

zo sta je  m ężem  zau fan ia  P o lsk ie j P artii L udow ej. W spółzałożyciel Tow. Mło­
dzieży na W arm ii, członek R ad y  W ykonaw czej w P ru sach  W schodnich, w spół­
d ziała  z Tow . Szkolnym  przy zakładan iu  szkół polskich . Ja k o  organ izator 
i k ierow nik bankow ości i spółdzielczości p o lsk ie j n a  W arm ii stw arza  w arunki 
ekonom iczne d la  rozw oju ruchu polsk iego. D ługoletni k ierow nik B an ku  L u d o ­
wego w O lsztynie. W ięziony w  różnych obozach. O pracow ał d zie je  banków  
ludow ych w P ru sach  W schodnich. Z zapałem  p rzy stępu je  do p racy  nad 
dźw ignięciem  z ruiny i odbudow y zniszczonej przez w ojnę Ojczyzny. W 1952 r. 
zo sta je  przew odniczącym  O lsztyńsk ie j W ojew ódzkiej R ad y  N arodow ej. O bec­
nie je st  posłem  na S e jm , radn ym  W RN oraz przew odniczącym  ZW TRZZ. 
W bib liotece S ta c ji  N aukow ej Pol. Tow . H istorycznego w O lsztynie zn a jd u je  
się m aszynopis pracy  J .  M alew skiego o d zie jach  banków  ludow ych w byłych 
P ru sach  W schodnich.

31 K s. W alenty B arczew sk i (1856— 1928), ur. w Ja ro ta ch , h istoryk , e tn ograf 
w arm iń ski, działacz społeczny, ośw iatow y, polityczny. P op iera ł p rasę  p artii 
„C entrum ” („W arm iak” i „N ow iny W arm ińskie” ), potem  prow adził aktyw ną 
działa ln ość polityczną w  oparciu  o „G azetę  O lsztyń ską” , pozostaw ił bogatą 
spuściznę lite rack ą  i cenną bibliotekę.

32 W p iśm ie  nie podano im ienia, podobnie, ja k  w e w szystkich  zam ieszczo­
nych i drukow anych w  n in ie jszej p racy  listach  hitlerow skich . K o n su l R ogalsk i 
m iał n a  im ię M ieczysław . (T. C i e ś l a k ,  M ateriały  o prześladow an iu  przez 
h itlerow ców  ludności p o lsk ie j na teren ie W arm ii, M azur i P ow iśla. K om u n i­
katy  M azursko-W arm ińskie, 1957, nr 2 (57) s. 167; W. W r z e s i ń s k i ,  op. cit., 
s. 229, przyp. 67).

33 SN PTH O , sygn. teczka 286, k. 20. K otzan  przez pom yłkę n ap isa ł „R o­
gow ski” zam iast „R o galsk i” .

W Ełku istn ia ł W icekonsulat R P ., a nie K on su lat. W SN PTH O , w teczce 286, 
k, 31, zn a jd u je  się  form ularz, jak i W icekonsulat R P  w E łku  rozesłał do w y­
pełn ienia w szystk im  Polakom , zam ieszku jącym  okręg  ełcki, d o m agając  się: 
„dokładnego w ypełnien ia oraz odesłan ia  w  kopercie, zaadresow an ej: Polnisches 
V iceconsulat in Lyck , K önigin  L u isep latz  2.

34 Zw iązek w schodniopruskiego hu fca  h arcersk iego  założony został w  g ru d ­
niu 1935 r., w  rok później w ładze h itlerow sk ie  zakazały  noszenia m undurów  
przez o rgan izac je  nie n acjonalistyczn o-socja listyczn e , a tym  sam ym  h arcerskie.

W Woj. A rchiw um  Pań stw ow ym  w O lsztynie zn a jd u je  się  dokum ent o kon ­
fisk ac ie  w  1937 r. n astęp u jących  w ydaw nictw  polskich :

1) P iosen k i h arcersk ie , wyd. przez spółdzieln ię  h arcerską  K a-D e-H a, w  P o­
znaniu 1936 r.,

2) Śpiew n ik  polski, opracow an y przez L u d w ik a  K  u b i c z к  a, druk. w  S z a ­
m otułach.

R ew izje  dokonane zostały  w e w szystkich  odziałach harcerskich . WAPO, 
M ag istra t W artenburg X X X /14-696 1937 r. Zob. przyp. 12.

35 S ta p o  — sk ró t G estapo  — G eheim e S taatsp o lizei.
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V.

Z Ż Y C IA  SPO RTO W EG O  M ŁO D Z IEŻ Y

Sportow cy olsztyńscy k orzysta li z bo iska  bardzo wygodnego, a  w  ostatnich 
la tach  ponadto ze stad ionu w lesie, co pozw alało im na urząd zan ie  m eczów, 
na k tóre zap rasza li m. in. drużyny polsk ie  z G d ań ska , a naw et z Polski. 
L istem  z 6 czerw ca 1936 r. T isk a  zaw iadom ił m iejscow ą gru p ę  BDO  w O l­
sztynie, że 7 czerw ca o godzinie 3 po południu odbędą się na boisku  m ie j­
scow ym  zaw ody z p o lsk ą  drużyną z G d ań sk a . P rosił on, aby  m ężow ie 
zau fan ia  łączn ie  z m łodzieżą, u p ra w ia jącą  z zam iłow aniem  sport, bez zw róce­
nia n a  sieb ie  uw agi, obserw ow ali zachow anie się  p o lsk ie j drużyny oraz u sto ­
sun kow an ie się Polaków  z G d ań sk a  do m iejscow ej ludności po lsko-w arm iń - 
sk ie j, m ieli oni po m eczu obow iązkow o donieść o w szystk im  w ładzom  sw oim .

Oto, co w  podobnej sp raw ie  p o d a je  K otzan , n auczyciel w E łku : Dnia 
23 s ierp n ia  1936 r. do oddziału w  E łku  m iała  p rzy jech ać  p o lsk a  drużyna 
fu tbolistów  „Ś m ig ły ” z W ilna, aby  w alczyć z ełcką drużyną „M aso v ia” . 
W zw iązku z tym  K otzan  w ygłosił do m iejscow ych sportow ców  przem ów ienie 
o stosu nkach  politycznych pogran icza, m iędzy innym i sp raw am i w spom n iał 
o tym , że m iejscow i sportow cy m a ją  „obserw ow ać drużynę „Ś m ig ły ” . O kazało 
się, że drużyna p o lsk a  w przeddzień  zaw odów  telefonicznie odw ołała sw ój 
p rzy jazd  do E łku. K otzan  tłum aczył odm ow ę tym, że praw dopodobnie drużyna 
„Ś m ig ły ” n ie  otrzym ała  zezw olenia na w y jazd , albo „m oże to by ła  szykan a 
ze strony P olaków ” ... N a jp raw d opod obn ie j jed n ak  drużyna po lska  dow iedziała  
się w  ja k iś  sposób  o przem ów ieniu i „pouczen iach” K o tzan a  i zrezygnow ała, 
n ie chcąc n araz ić  się na jak ie ś  n ieprzy jem ności ze stron y „M aso v ii” . K otzan  
pocieszał sw oich kolegów , że w łaściw ie to się dobrze złożyło, że zaw ody się 
nie odbędą, bow iem  zespół ełcki „M aso v ia” by łby  ponow nie srom otn ie  
p rzegra ł ku rad ości Polaków , ja k  to stało  się  podczas ostatn ich  zawodów.

Dnia 13 w rześn ia  m iały  się  odbyć zaw ody region alne w W arsza w ie36, 
na k tóre  z E łku  zam ierzała  w yru szyć w iększa g ru p a  sportow ców , aż dw om a 
pociągam i. K otzan  p isząc do T isk i zaznaczył, że byłoby dobrze, gdyby w y brała  
się  dostateczna liczba „zw ierzchników ” , k tórzy zazn a jom iliby  się z polsk im i 
stosu nkam i. N a to odpow iedział m u listow n ie T isk a , że n ie m ożna odm ów ić 
udziału  w spotkaniu  w W arszaw ie, „choć tak  chętnie tego nie w idzim y” . 
„N a jw ażn ie jsze  jed n ak  je st, ja k  podkreślił, aby  ludzie  w y jeżd ża jący  za g r a ­
nicę, sw oim  zachow aniem  nie kom prom itow ali n iem ieckości. P rzede w szystk im  
uczestnicy z M azur nie pow inni s ta ra ć  się  m ów ić po polsku , gdyż daw aliby 
przeciw nikom  a tu ty  do ręki. Z „n asze j stron y pow inien po jech ać  k toś, k tóry 
d bałby  o n ależy tą  p ostaw ę N iem ców  —  bow iem  poprzedn ie zaw ody w Polsce 
w yw ołały w iele zam ętu ” . T ak  p isa ł  T iska .

Ja k ie  było ustosunkow an ie się  zw ierzchności m iejscow ej o raz  m łodzieżo­
wych działaczy h itlerow skich  do m łodzieży p o lsk ie j — niech św iadczy  n a stę ­
p u jący  fak t. Zw iązek Polaków  w O lsztyn ie  zw rócił się  w m aju  1936 r. bardzo 
uprzejm ym  listem  do n ad b u rm istrza  O lsztyna, aby  w yraził zgodę na korzy­
stan ie  20— 30 m łodym  polsk im  sportow com  z bo iska  w S tä rk e n th a l3· 
o raz  ze stad ion u  w J a k o b s th a l38. Chodziło o dw ie godziny w tygodniu. N ad- 
b u rm istrz  o trzym ał n iebaw em  pism o, w praw dzie  bez podpisu , a le  z czerw oną 
p ieczęcią  „surow o poufne” ( jak  m ożna sądzić, ze stron y gestapo) z zap yta-

36 Tzw. Län dersp iele .
37 B oisko  przy  d z isie jsze j u licy G agarin a .
38 Obecnie stad ion  w le sie  n ieopodal W ojew ódzkiego Dom u K ultu ry .
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n iem : ja k a  uchw ała zapad n ie  w te j sp raw ie?  O czyw iście — odpow iedź nad- 
bu rm istrza  zapad ła  —  odm ow na. A pow ód podany: „W łasne bo iska nie w y­
sta rcza ją  naw et d la  tute jszych , tzn. n iem ieckich sportow ców ” . Czyli W arm ia­
kom u w ażającym  się za Polaków  odm aw iano w szelkich  p raw  na ziem i 
w arm iń skiej.

T E K S T Y  LIST Ó W  I O KÓ LN IKÓ W  

1.

Pism o Tiski do SA. Brigade w Olsztynie

b.m., 17 w rześn ia  1937.

T., k ierow nik BDO  w Szczytnie, in teresu je  się sp ra w ą  n ie jak iego  W. K onopki 
i „ K alen darzem  d la  M azurów ” .
Oryg.: S ta c ja  N aukow a P o lsk iego  Tow arzystw a H istorycznego w  O lsztynie 
(d a le j SN PTH O ), sygn., teczka 286, k. 1.

17. Sep tem b er 1937

An d ie  SA . B r ig a d e  2 (M asuren)
A  11 e n  s t e i n

U n ter dem  11.9.1934 w urden von der hiesigen  D ienststelle  an den F üh rer 
der SA . B rigad e  M asuren  M a r n i t z  in A llen stein  d as in A b sch rift be ilie­
gende Sch reiben  m it dem  erw ähnten  B rie f des V ertrau en sm ann es M arkow ski- 
Gr. D ankheim  und einem  polnischen K alen d er m it gelbem  U m schlag  betitelt 
„K ale n d arz  d la M azurów ” zugesandt. E s hand elte  sich dam als um einen 
V orstoss gegen einen gew issen  W illi K onopka, der a ls  P o lenanhän ger sich 
in die S A  eingeschlichen hatte. D ie beiden A n lagen  zu dem  B rie fe  w urden 
s. Zt. zurückerbeten, sind aber nicht von der SA  B rig ad e  zu rü ckgesan dt 
w orden und m üssen  w ahrsch ein lich  bei den dortigen A kten  liegen.

Da w ir in einer P riv atk lagesach e  die B ew eism itte l von d am als beibringen  
sollen, um  einen deutschen M enschen vor der V erurteilun g zu schützen, 
w ären  w ir seh r d an kbar, wenn S ie  es erm öglichen könnten, uns die V orgänge, 
oder w enigstens den K alen d er von 1933 zuzuschicken.

H.H.39
T.

2. 

T ajny  ogólnik gestapo w sprawie konfiskaty „K alendarza dla Ma­
zurów”

Olsztyn, 10 m a ja  1938

G estapo  w O lsztynie k on fisku je  n a  w łasn ą  rękę „K ale n d arz” , poprzednio  
cenzurow any przez centralę  w  B erlin ie. K on fisk atę  zniesiono. N ak az uzgod­

niony z prezydentem  re je n c ji brzm i: n a  p rzyszłość bez rozporządzen ia  lan d rata

39 H itlerow cy zazw yczaj w listach  zam ieszczali nad podpisem  pozdro­
wienie H eil H itler, co oznaczam y skrótem  „H .H .”
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albo pań stw ow ej po lic ji nie konfiskow ać. Z w alczać rozpow szechnian ie „ K a ­
len d arza”  pow inna ludność cyw ilna.
Oryg.: SN P TH O , sygn. teczka 286, k. 2.

A llen stein , den 10 M ai 1938
G eheim e S taa tsp o lize i 

S taa tsp o liz e iste lle  A llenstein
III  M N r. 80/38 (G) G e h e i m !

B e t r i f f t :  B esch lagn ah m e des poln ischen  K alen d e rs:
„K alen d arz  d la  M azurów ” .

V o r g a n g :  O h n e

E s konnte w iederholt fe stge ste llt  w erden, d ass G en d arm eriebeam te  den 
un ter die B evölkeru n g M asuren s vom  Polenbüro in O rte lsb u rg  verteilten  
poln ischen  K alen der „K alen d arz  d la M azurów ” fü r  d as  J a h r  1938 eigenm ächtig  
besch lagn ahm ten . Der genann te K alen d er w u rde sein erzeit vom  G eheim en 
S taa tsp o liz e iam t-B e rlin  ü b erprü ft. D er In h alt des K ale n d ers is t  n i c h t  
bean stan det w orden. G egen seine V erteilun g an die m asu risch e  B evölkeru n g 
bestehen  d aher keine Bedenken . Im  E in verstän dn is m it dem  H errn  R eg ie ­
ru n gspräsid en ten  b itte  ich, die G end arm eriebeam ten  dahingehend zu u n ter­
richten, d ass  in Z ukunft ohne vorhergehende A n ordn un g vonseiten  der S ta a ts ­
polizeiste lle  bezw . der H erren  L a n d rä te  solche eigenm ächtigen  A m tsh an d lu n ­
gen zu unterbleiben  haben.

W erden Personen  bekannt, die im B esitze  eines solchen K alen d e rs  sind, 
so sind sie  am  besten  durch  n ichtam tliche P ersonen  vertrau lich  dahin  
zu beein flu ssen , d ass sie  erk lären , sie  legten au f die K alen d er keinen W ert 
und hätten  sie fre iw illig  abgegeben, dam it so eine B eschw erde des P o len ­
bundes verm ieden  w erden kann.

I .A .40 gez. W ä c h t e r .

B eg lau b ig t:
Ju g u sch

K an zle ian geste llte .
A n die

H erren  L a n d rä te  des B e z irk s ; den H errn  O berbü rgerm str. a ls  O PB, h ier; 
die A u sserd ien stste llen  des B e z irk s ; den Bund D eutscher Osten, h ier; den 
SD -U n terabsch n itt, h ier; 
n a c h r i c h t l i c h

dem  H errn  R eg. P räsiden ten , hier.

3.

Okólnik gestapo w spraw ie konfiskaty wydawnictwa Wybór poezji.

O lsztyn, 19 lu tego  1938
D ar gw iazdkow y n ad esłan y  do Z w iązku P olaków  przez S tow arzy szen ie  

O pieka P o lsk a  n ad  R od ak am i n a  Obczyźnie 41. S kon fiskow an o 7 k siążek  M arii 
W ehr owe j  z Poznania.
O ryg.: SN PT H O , sygn. teczka 286, k. 3.

A llen stein , den 19 F eb ru ar  38

4(1 I. A. — im  A u fträge .
41 Pow inno być „R o d ak am i” , a nie R odam i ja k  w  orygin ale .

169



G eheim e S taatsp o lize i 
S taa tsp o lize iste lle  A llenstein  

III  M B . Nr. 3/38

B e t r i f f t :  Polnische B üchersendung.
V o r g a n g :  O h n e .

Von der „Stow arzyszen ie  O pieka P o lska  nad  R od akam i na obczyźnie” , 
Posen, M arcinkow ski —  Str . 7/15, w urden im  D ezem ber 1937 an den P o len ­
bund in A llenstein  7 B ücher übersan dt, die a ls  G esch en kgabe gedacht w aren. 
Durch einen E r la ss  des G eheim en S taa tsp o lize iam tes B erlin  w urde das Buch 
„W ybór P oez ji” von M arja  W ehrow a besch lagn ahm t.

V e r t e i l e r :
B und D eutscher Osten, h ier; SD -U n terabsch n itt, hier.

I.A .
gez. C a s p e r .  

B eg lau b ig t: 
Ju gu sch  

K an zle ian geste llte .

Rye. 1. G estapo zaw iadam ia BD O  o kon fiskacie  k siążk i M arii W ehrow ej, 
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4.

Poufny okólnik gestapo w sprawie konfiskaty Zbioru pieśni ludo­
wych z Warmii, cz. 1.

O lsztyn, 28 kw ietn ia  1938

K om órka  gestapo  k on fisku je  będący na sk ładzie  w red a k c ji „G azety  O l­
szty ń sk ie j „Z biór p ieśn i”  A u gusty n a  S te ffen a  — zn a jd u je  tylko 2 egzem ­
plarze.
O ryg.: SN P T H O  sygn. teczka  286, k. 4.

A llen stein , den 28 A p ril 1938
G eheim e S ta a tsp o liz e i 

S ta a tsp o liz e iste lle  A llenstein  
I II  M  B. Nr. 3/38

V e r t r a u l i c h

B e t r i f f t :  B esch lagn ah m e des B uches „Z biór po lsk ich  p iesn i ludow ych 
z W arm ji — I. T e il”  (Sam m lu n g poln. V o lkslieder aus E rm lan d  — 
T e il I) bei dem V erlag  der „G azeta  O lsz ty ń ska” — A llen stein . 

V o r g a n g :  O h n e .

In der „G azeta  O lsztyń ska” , Nr. 72 vom  29.3.1938 w urde o.a. Buch „Zbior 
polsk ich  p iesn i ludow ych z W arm ji — I. T e il” o fferiert.

A u f G rund des dortigen  E r la sse s  — II P. 2 1545/F (TV. 14.12.37) vom 
3.2.1938 habe ich d as Buch durch die O rtspolizeibehörde beschlagnehm en 
und einziehen lassen . In dem  V erlag  der „G aze ta  O lsz ty ń ska” w urden nur 
2 E x e m p lare  des genannten  B uches vorgefunden.

V e r t e i l e r :
G estapo  — II P  2 F  —  B e rlin ; R eg ieru n gsp räsid en t, A llen ste in ; Bund 
D eutscher Osten, A llen ste in ; SD -U n terabsch n itt, A llenstein .

I.A.
H em ann

5.

Kom órka gestapo w Olsztynie do Tajnego Państwowego Urzędu 
Policji w Berlinie.

O lsztyn, 10 m a ja  1939 r.

A larm u jące  doniesien ie o odnalezieniu  ulotek  p o lsk ie j m n ie jszo śc i n aro ­
dow ej w spraw ie  sp isu  ludności.
O dpis z orygin ału , SN P T H O , sygn. teczka 286, k. 5.

A b s c h r i f t .

A llen stein , den 10 M ai 1939
S ta p o ste lle  A llen stein .

III  M Nr. 132/39
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F e r n s c h r e i b e n .  Dringend ! S o fo rt vorlegen  !
An
d as G eheim e S taatsp o lize iam t 

in
B e r l i n .

B e t r i f f t :  F lu g b lä tter  der poln. M inderheit zur V olkszählung.
V o r g a n g :  Mein F s. vom  heutigen T age  N r. 4861.

Inzw ischen habe ich bei der h iesigen Z eitung der poln. M inderheit ca. 
20 000 F lu g b lä tter  sow ie M atrizen  und D ruckstöcke sich ergeste llt. E tw a 
1 000 F lu g b lä tter  sind bei der örtlichen Form ation  des Polenbundes e rfa sst  
w orden. W eitere ca. 2 000 F lu g b lä tter  befinden sich b ereits bei den V -Leuten  
des P olenbundes im  R egierun gsb ezirk  A llenstein . Ich w erde versuchen , sie 
auch dort sicherzustellen .

Der H erau sgeber der h iesigen polnischen Zeitung erk lärte , d ass  a u f A n w ei­
sun g der L eitu n g  des Polenbundes in B erlin  in sgesam t etw a 100 000 F lu g ­
b lätter herges'tellt w erden sollen. E s ist anzunehm en, d ass eine V erteilun g 
im gesam ten  R eichsgebiet beab sich tigt w a r 42.

S tap o  A llen stein  III  M. Nr. 132/39.
gez. Dr. S  c h e f  e.

6.
Gestapo w Olsztynie do BDO w Olsztynie

O lsztyn, 15 m a ja  1939

W spraw ie  sp isu  ludności i propagan d y  Z w iązku Polaków .
Oryg. SN P T H O  sygn. teczka 286, k. 6.

A llenstein , den 15 M ai 1939
G eheim e S taa tsp o lize i 

S taa tsp o lize iste lle  A llenstein  
I II  M B . N r 132/39

An
den Bund D eutscher Osten 
in  A l l e n s t e i n

A b s c h r i f t .

B e t r i f f t :  V olkszäh lun g am  17.5.1939 und P ro p agan d a  des Polenbundes.
V o r g a n g :  D iess. V erfg. vom  13.5.1939 — III  M Nr. 132/39.

W ie b ereits im Z usam m enh an g m it dem  vom  Bund der Polen in D eu tsch ­
land verbreiteten  F lu g b la tt  über die V olkszäh lun g fe stge ste llt  w orden ist,

42 SN P TH O , sygn., teczka 286, k. 5.
Pod tym  pism em  T isk a  odnotow ał czerw onym  ołów kiem  n astęp u ją ce  słow a: 

K irste in  te ilt um  12, 5 teleph. m it, d ass  die B esch lagn ah m e der pol. F lu gb lä ter  
aufgehoben  ist u. die F lu g b lä tter  vom P olenbund abgeh olt w urden.

12.5.39
T iska,
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w ünscht des R eichsin n en m inisterium , d ass  von den deutschen  Behörden  
keinerlei M assn am en  oder A nordnungen getro ffen  w erden , die unter U m ­
stän den  von in teressie rter au slän d isch er S e ite  a ls  eine B eein träch tigu n g  der 
freien  W illensentsch liessung der polnischen V olkstum san gehörigen  an gesp ro ­
chen w erden könnten. N ichts destow eniger hat die von der polnischen V o lk s­
g ru p p e  im H inblick  au f d ie  V olkszäh lun g getro ffen e  P ro p agan d a  Form en  
angenom m en, die zw eifellos geeign et sind, die ö ffen tliche S icherheit und 
O rdnung zu stören . Inbeson dere steh t zu befürchten , d ass  Personen  beim  
V erteilen  der erw ähnten  F lu g b lä tter  G erü chte verbreiten , die n icht un bean ­
stan det ge lassen  w erden dürfen. A ls  solche kom m en in B etrach t, d ass  a lsb ald  
die Polen kom m en w ürden, die O stpreussen , Sch lesien  bis zur O der usw . an 
sich  reissen  w ürden. D erartige  Ä u sseru n gen  bilden  den T atb estan d  eines 
hochverräterischen  U nternehm ens.

Ich ersuche, m ir bekan nt w erdende F ä lle  u m g e h e n d  zu berichten. 
An die H erren  L an d rä te  des B ezirk s,

die S tap o  —  A ussen d ien stste llen .
A b sch rift ü bersen de ich m it der B itte  um K en n tn isnahm e.

gez. F r e i t a g .
I.V.

B e g lau b ig t:
(nieczytelny)

K an zle ian geste llte .

7.

Podkomórka BDO, Prusy Wschodnie P ołu dn ie43, Olsztyn do in­
spektora okręgowego Turowskiego w Szczytnie.

O lsztyn, P ru sy  W schód., ul. D w orcow a 44, 
dn. 22 sierp n ia  1936.

T isk a  donosi, że ja k  w lutym  i m arcu  roku  bieżącego tak  i we w rześniu  
BDO  organ izu je  „godziny pogran icza” , ażeby ludność nie zasn ęła. T ym  razem  
sp raw y  polityczne pozostały  n a  uboczu, chodziło o podn iesien ie  św iadom ości 
narodow ej i przyw iązan ia  do n iem ieck iej o jczyzny. R ozesłano in stru kcje . 
Oryg. SN P T H O , syg. teczka  289, k. 7.

Bund D eutscher O sten e.V.
U n tergru ppe O stpreussen  Sü d

A llenstein , O stpr., den 22 A u gu st 1936 
B ah n h o fstra sse  44

An G au in spek teu r T u r o w s k i  
O r t e i s b u r g

W ie im  F eb ru ar/M ärz  d .Js . fü h rt die U n tergru ppe  O stpreussen  Sü d  des 
BDO  im  Sep tem b er w ieder eine G ren zlan dstun de durch, und zw ar so ll die 
V eran staltu n g  in jed em  D orfe des A bstim m un gsgeb ietes stattfin d en , um  die

43 K om órk a  BDO  w O lsztynie p.n. U n tergruppe S ü d  obe jm ow ała  sw oją  
d ziała ln ością  w szy stk ie  pow iaty  m azu rsk ie  i w arm iń skie, zam ieszkałe  przez 
ludn ość polską.
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B evölkeru ng nicht ganz einsch lafen  zu lassen , vielm eh r etw as aufzurütteln . 
N otw endig ist die D urchführung d ieser G ren zlan dstun de desw egen gew orden, 
weil die poln ische A gitation  gerad e  in M asuren  in le tzter Zeit w ieder etw as 
au fge flack ert ist. A lles Politische ist m it A b sich t fo rtge lassen  worden. E s h an ­
delt sich  nur um  eine V o lk stu m sveran sta ltu n g  m it dem A p p e ll ans D eutsch ­
bew usstsein , H eim at-und  G em ein sch aftsgefüh l. D as Sch w ergew icht w ird auf 
die B ete iligun g der gesam ten  B evölkeru ng gelegt. Der V erlau f der G ren zlan d ­
stunde ist in dem  jedem  O bm ann zugehenden „V orsch lag” festge leg t. K leine 
Abw eichungen können nach den örtlichen V erhältn issen  erfolgen. — Die 
V eran staltu n g  erfo lgt in V erbindung m it dem G augren zlan dam t. Ich fü ge  drei 
E x e m p lare  des „V orsch lags”  bei und b itte  die D urchführun g der G renzland- 
stunde zu unterstützen .

T isk a

8. 
Nauczyciel z Olsztynka do BDO podkomórki w Olsztynie.

O lsztynek, 23 listop ad a  1937

O d pow iadając na p ism o z  22 listop ad a  IV  54, 1937 donosi, że  uroczystość 
„dni pogran icza”  w y pad ła  św ietnie w całym  regionie. P ropagow an o hasło, 
że w  pań stw ie n iem ieckim  należy m ów ić w yłącznie po niem iecku.
Oryg. SN P T SH O , sygn. teczka 296, k. 8.

Hohenstein, den 23.11.37

An B u nd  D eutscher Osten
U n tergruppe  A l l e n s t e i n

Zu Ihrem  Schreiben  vom 22.11. IV. 54. 19/37.
Anbei einige un serer ersten  K am p fb lätte r. J e  500 der beiden grösseren  

h abe  ich in G esch äften , Sch au fen stern , W artezim m ern, G aststuben , A n sch ­
lag säu len  usw . ü b era ll da, wo u n sere  L an db evölkerun g, und nicht nur diese 
s ie  erb licken  kann, ausgeh ängt. E rstm a lig  vor einem  V ieh-und P ferdem ark t, 
das zw eite 2 W ochen sp äte r  vor einem  W ochenm arkt. W eitere fo lgen ! Ju n g ­
volk  und Ju n gm äd e l haben jeden , der m asu risch  sprach , angehalten  und 
ihm  entw eder m it einem  G ru ss vom  B u nd D eutscher Osten ein H andblatt, 
das ich in m einem  Zeichenunterricht von den oberen Jah rgän gen  der S ta d t­
schule  in F ra k tu r  schreiben liess, au ssgeh än d ig t oder ihn au fgeford ert, in 
D eutschland deutsch  zu sprechen. In der P arte ifü h rerb esp rech u n g  und überall, 
wo ich m eine K am p fb lätte r  vor der Aktion zeigte, w urden sie  m it F reu d e  
begrüsst. D urch sie  v e ran lasst, haben ein Sägew erk  O rgassa  § R ogatty , und 
2 G utsbesitzer ihrer G efo lgsch aft un ter A ndrohung von G eld bu sse  im B e trage  
von 50 P fg. b is l.-R M  verboten, in ihren B etrieb en  m asu risch  zu sprechen, w as 
w ährend der K arto ffe le rn te  G u tsbesitzer Sch ielke, G anshorn, sogar, m it 
V erw eisung vom  H ofe endete.

A llen thalben  setz te  eine B esin n un g zu bew usstem  D eutschtum  ein. A u f 
D orfgem ein sch aftsabenden  der P arte i sprech e ich aus m einer K en n tn is den 
B auern  (meine zahlreiche S ip p e  h at fa s t  in jedem  D orf ein ige V ertreter) und 
der jew eiligen  D orfgesch ichte  e indringlich  zu den B au ern  und habe in dem 
kleinen D orfe  M ispelsee  dabei 26 B auern  zum sofortigen  E in tr itt in den BDO
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veran lassen  können. Die P arte i und ihre G liederun gen  (O rtsgruppen leiter 
N ischk) und B ü rgerm eister  K am in sk i sow ie u n sere  Z eitung (H ohensteiner 
Post) unterstützen  mich in jed er  Beziehung. Ich g laube  schon einige E rfo lge  
in d ieser A rbeit verzeichnen zu können, bin m ir ab er auch ihrer Grenzen 
b ew usst. Doch h o ffe  ich, d ass  es m ir durch  d iese  W interarbeit bestim m t ge ­
lingen  w ird, un serer D e n k m a lss ta d t44 m it ihrem  Frem den verkeh r fü r  den 
kom m enden Som m er ein erfreu lich eres G esich t zu geben.

„H .H .”
H ohenstein  O stpr.

E.O . Sch röder

9.

BDO komórka okręgowa w Mrągowie (Sensburg) do BDO podko-· 
mórki w Olsztynie.

M rągow o (Sensbu rg), 5 czerw ca 1936

D onosi o za jśc iu , jak ie  m iało  m iejsce  w M ikoła jkach  podczas Zielonych 
Ś w iąt w czasie pobytu  w ycieczki po lsk ie j.
Oryg. SN P TH O , sygn. teczka 286, k. 9.

Sen sb u rg , d. 5.6.36.
Bund D eutscher Osten 
K re isg ru p p e  Sen sburg .

An B u nd  D eutscher Osten,
U n tergruppe A l l e n s t e i n

H eute teilte  m ir O rtsgr. O bm ann N ath , N ikolaiken  m it, d ass  er den B erich t 
über die V orgänge in N ikolaiken  gelegen tlich  des P olenbesuchs am  P fin g st-  
fe ste  a u f V erlangen  bereits d irekt der U n tergru ppe eingereich t habe.

Ich m öchte zu den der U n tergru p p e  durch m einen telefonischen  B ericht 
und die sch riftlich e  M itteilung des Bk. N ath  b ereits bekan nten  Tatsach en  
noch fo lgen de grun dsätz lich e  S te llu n gn ah m e un terbreiten :

D ie V orgänge in N ikolaiken  zeigen b litz lich tartig  u n sere  S itu ation  im 
G ren zlan dk am pfe; denn w as dort geschah, kann  in jed em  O rte M asuren s 
ebenso geschehen. Ich habe h eute m it einem  V ertrau en sm an n  und dem  
B ü rgerm eister  von N ikolaiken  über den Polenbesuch gesprochen. E s ist doch 
so gew esen, d ass  der B ü rgerm eister  und O rtsgr. L . der N SD A P , die U n terbrin ­
gung der poln ischen  R e ise gese llsch a ft m it v e ra n la ss t  und d ass  d iese  dauernd 
un ter B eobachtun g eines B eam ten  der S ta a tsp o liz e i gestanden  hat. T atsach e  
ist auch w eiter, d ass  jed er  E inw ohner der S ta d t  in irgend einer N S-O rgan i- 
sation  organ isiert ist, und d ass  bei offiziellen  V eran staltu n gen  a u f A n w eisung 
der O rgan isation sleitu ngen  die m asu risch e  S p ra ch e  verm ieden  w ird. Wenn 
aber m al p a a r  S ch n äp se  getrunken  sind, sind B efeh le  le ich t vergessen  und 
der innerlich treudeutsch  gesin nte M asu re  gebrau ch t dann ebenso den h ei­
m ischen D ialekt, w ie es bei ähnlichen G elegenheiten  der B erlin er oder K öln er 
auch m acht. D ieser m asu risch e  D ia lek t ist aber noch lan ge  n icht ausgestorben ,

44 O lsztynek n azyw ali tak  h itlerow cy n a  in ten cję  w zniesien ia n ieopodal 
m iasteczk a  potężnego pom nika m arsza łk a  H indenbuTga. P rzed  ucieczką 
z P ru s W schodnich rozgrom ionej arm ii w yw ieziono prochy H in den burga 
do N iem iec. Po w ojnie pom nik został rozebrany.
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w ie m an im  R eiche v ie lfach  w ähnt. E r  lebt im Fam ilien kre ise , im K ru ge  und 
au f den M ärkten. Wenn trotzdem  die M asuren  treu  zum D eutschtum  und 
zur P arte i stehen, so ist das d as E rgebn is an d au ern der V o lk stu m sarbeit der 
versch ieden sten  Stellen . In d ieser A rbeit d arf aber jetzt nicht erlahm t w erden, 
jand zu d ieser A rbeit gehören M ittel.

A us diesem  G run de ist es bedauerlich , wenn fü r  die A rbeit des B undes 
im K re ise  in diesem  Ja h re  w eniger M ittel zur V erfü gung geste llt w orden 
sind a ls  im  vorigen Jah re .

„H .H .”
H offm ann

K re isgru p p en le iter

10.

Tiska do nauczyciela Hahna w Giławach.

b.m,, 6 czerw ca 1936
P rosi o n ad esłan ie  opisu „w ydarzen ia”  w kościele podczas Ś w iąt W ielka­

nocnych.
Oryg. SN P T H O , syg. teczka 286, k. 10.

6. Ju n i 1936

H errn
L eh re r  H a h n  

G  Π 1 a  u

L ieb er K am erad  H ahn!

In der A n lage  ü bersen de ich Ihnen ein lan ges G e sa lb a te r45 a u s  N r 119 
der „G azeta  O lsz ty ń ska” vom  26. M ai über angebliche M issstän d e  im  k irch ­
lichen Leb en  in G illau  m it der B itte  um  S te llu n gn ah m e und D arste llu n g  des 
w irklichen Sach verh alts.

D a die S ach e  eilt, w ü rde ich fü r  B esch leun igu ng d an k b ar sein.

„H .H .”
T isk a

A n l a g e
11,

Nauczyciel Hahn w Giławach do BDO w Olsztynie.

G üaw y, 8 czerw ca 1936

Donosi T isce o przebiegu  n abożeń stw a i śp iew u w kościele, zaznacza, 
że „ garstce  P olaków  krzyw da się nie s ta ła ” . P od a je  n iew łaściw ą liczbą 
m ieszkań ców  Niem ców.
Oryg. SN PTH O , syg. teczka 286, k. 11.

45 G esa lb a ter  —  bzdurzenie, gad an in a  n iedorzeczna (J .K . T r o i a ń s k i ,  
A u sführliches d eu tsch-poln isches H andw örterbuch  zum  G ebrauch  fü r Polen 
und D eutschen, I Teil, Poznań, Berlin , Bydgoszcz, 1844, s. 598). W edług tego 
słow nika (w yraz w innych słow nikach opuszczony) podano: G esa lbad er.
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G  і 11 a  u, den 8. Ju n i 1936

An den Bund D eutscher O sten e.V. 
in A l l e n s t e i n

A u f die A n klage  der Polen in der „G a ze ta  O lsz ty ń ska”  bezüglich  der 
M issstän d e  im k irchlichen  L eb en  in G illau  gebe ich d ie  D arste llu n g  des 
w irklichen Sach verh altes.

Den Polen ist an den genannten  T agen  kein U n rech t geschehen. Der G ot­
tesd ien st w ürde w ie üb lich  in poln isch er S p ra ch e  abgeh alten . D a es sich  bei 
d iesen Sonn tagen  um  F e sttag e  (O stern u. S t. A dalbert) handelte, sp ielte  der 
O rgan ist die F estm esse  „H ier lieg t vor deiner M a je s tä t” , die sow ohl poln isch  
a ls  auch deutsch  d iese lbe  M elodie hat. E s  ist verstän d lich , d ass  der grö sste  
T eil der K irch en besucher, die doch zu 98% deutsch  sind, h ierzu  den deu­
tschen T ext san g, besonders die Ju gen d  a u f dem  Chor.

An anderen  polnischen Sonntagen  w ird gew öhnlich eine M esse gesp ielt, 
d ie au f deutsch  n i c h t  m itgesun gen  w erden kann.

Von einer S töru n g  des G o ttesd ien stes kann  a lso  keine R ede  sein.
„H .H .”

H ahn, Leh rer

12.

Nacjonalistyczno-socjalistyczny związek nauczycielski w Olsztynie 
do BDO w Olsztynie.

Leszn o, 3 m a ja  1038
N S L B  przesy ła  odpis listu  otrzym anego z L eszn a  sk ierow anego  n a  ręce 

k ierow nika okręgu  W einricha o w ielkim  zw ycięstw ie n iem ieckim  n a d  po l­
sk o śc ią : n ap is  p o lsk i na m ie jscow ej kap liczce usun ięto  i zastąp ion o  n ie­
m ieckim .
Oryg. SN PT H O , syg. teczka 286, k. 12.

N ation alsozia listisch er L eh rerbun d  
K re isw altu n g  A llen stein  
R oonstr. 68/70 (H in d en bu rgsch ule)46

A n den B u nd  D eutscher Osten,
A l l e n s t e i n

G r. Leschno, den 3.5.38.

A n den K re isam tsle ite r  des N S L B ., Pg. W einrich.

M it besonderer B e fried igu n g  d arf ich heute die M eldung erstatten , d ass  
nunm ehr die poln isch e B esch riftu n g  u n serer D orfk ap elle  restlo s entfernt· ist.

Nach allen  S tra ssen se iten  leuchtet den vorübergeh enden  V olksgenossen  
eine deutsche In sch rift entgegen.

E s w ar üb erau s schw ierig , die zahlreichen  V oru rteile  und W iederstände 
zu zerstreuen  und die B evö lkeru n g  zur inneren B e ja h u n g  d ieser M assn ah m e 
zu erziehen. Wenn dies nun gelungen  ist, so is t  d am it zugleich jedem  poln i­
schen P rop agan d aversu ch  der Boden  entzogen.

40 G m ach  szkolny przy rogu ul. K ościu szk i i Zw ycięstw a.
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W eiterhin legte  ich besonderen W ert d arau f, die E rn euerun g von dem 
M anne durchführen  zu lassen , der frü h er die polnische In sch rift anfertigte, 
so d ass  d ieser nunm ehr sein neues W erk verte id igt und so auch w eiterhin  im 
deutschen Sinne arbeitet.

Vor einigen Jah ren  le istete  sich hier ein poln ischer R edn er den A usspruch , 
in G r. Leschno gebe es au sser dem  L eh rer und der K in d ergärtn erin  nur 
Polen.

In d ieser A u ffa ssu n g  haben die Polen diesen Ort ausserord entlich  zähe 
verteid igt, das Dorf, das 1920 m it poln isch er M ehrheit abstim m te.

M it besonderem  Stolze  d arf ich daher verm elden, d ass  heute bei harter 
G ren zlan darbeit durch Sch ule  und K in d e rg a r te n 47 im S inn e des N S L B 48 die 
deutsche S prach e  unter der Ju gen d  das S tra sse n b ild  beherrscht! W er noch 
nicht zu a lt ist, w ird  hier durch die Ju gen d  erzogen!

gez. U n terschrift.
V orstehende A b sch rift ü b ersen de ich zur gefl. K enntnis.

„H.H.”
W einrich

K re isam tsle iter
13.

BDO Komórka okręgowa Olsztyn do m iejscowej komórki okręgowej 
BDO w Olsztynie.

O lsztyn, 19 lipca 1933

W zw iązku z m eldunkiem  m ęża zau fan ia  г  W ielkiego K leb ark a  T iska  
zaw iadam ia  o przybyciu n a  teren Leon a K au czora, zb ieracza  polskich  pieśn i 
ludowych na W armii. P ro si o n iedopuszczenie do bliższego kontaktu  K au czora 
z m iejscow ą ludnością.
Oryg. SN P TH O , syg. teczka 286, k. 13.

A llenstein , den 19. Ju l i  1938

Bund D eutscher Osten 
K re isg ru p p e  A llenstein

S tren g  vertrau lich
An die

O rtsgru ppen  der K re isg ru p p e  A llen ste in  des BDO

Wie aus der untenstehenden M eldung un seres V ertrau en sm an n es aus Gr. 
K leeberg  hervorgeht, b ereist der frü h ere  M inderheitenschulleh rer aus S te rn ­
see, K r. R össel, jetzige  M usik lehrer am  polnischen G ym n asium  in M arien-

47 N iem cy po m iastach  od połowy X V III w. m ieli p rzedszkola , czego nie 
znano po w ioskach, zw łaszcza kresow ych. Po założeniu szkół polskich  oraz 
przedszkoli po p ierw szej w ojnie św iatow ej rów nież i N iem cy pootw ierali 
przedszkola, tzw. K in dergarten  — w edług w iadom ości podanych przez M arią 
Z ientarę-M alew ską, P aw ła  Sow ę i O tylię G rothow ą. (O. T eszn er-G rothow a 
była w ychow aw czynią przedszkoli w C habrow ie, G ietrzw ałd zie  i N ow ej K a ­
letce w pow. o lsztyńsk im  i w  O lsztynie. W 1935 r. zorganizow ała i prow adziła 
p ierw szą w  pow. olsztyńskim  drużynę h arcerską  w Now ej K ale tce , od 1937 do 
1939 była I kom en dan tką hu fca  w schodniopruskiego. W czasie  w ojny p rzeby­
w ała  w  obozie w R aven sb rü ck , po w ojn ie  p racow ała  w szkoln ictw ie w O l­
sztynie, od 1955 r. je st  k ierow niczką re feratu  w ychow ania przedszkolnego 
w O lsztynie. Z a udzielen ie m i w iadom ości sk ładam  p.p. M arii Z i e n t a r a -  
M a l e w s k i e j ,  O tylii G r o t o w e j  i Paw łow i S o w i e  serdeczne podzię­
kow anie.

48 N a orygin ale  „ N S L B ” zakreślono czerw onym  ołów kiem , na m argin esie  
n ap isan o' tym że ołów kiem  „B D O ” .



Werder Leo K  a u  c z o r  seit A n fang d ieses M onats den K re is  A llenstein , 
um  poln ische L ied e r m it M elodien aufzunehm en.

Ich bitte die V ertrau n esm än n er a u f d as Treiben  des K au czor hinzuw eisen, 
d am it sie  die B evö lkeru n g  anhalten , sich nicht ausnutzen  zu lassen , da K . nur 
der polnischen P ro p agan d a  dienen will. S o llte  K . auch in der dortigen 
O rtsgru ppe au fge tau ch t sein, so sind E rm ittlu n gen  anzustellen , m it welchen 
M itteln er gearbeitet hat. Berichten  sehen w ir entgegen!

„H .H .”
T isk a

Ryc. 2. C en tra la  N SD A P  w  K rólew cu  dzięku je  T isce  ze Szczytna 
za  p racę  w  p asie  przygranicznym .

14.

Raport przesłany przez komórkę BDO w Olsztynie do komórki 
okręgowej BDO w Olsztynie.

K le b ark  W ielki, 8 lipca  1938

M ąż zau fan ia  z Wiel. K leb ark a  d a je  spraw ozd an ie  z p rzyb ycia  Leon a 
K au czora  i p row adzon ej przez niego a k c ji zb ieran ia  p ieśn i ludow ych, o kon­
takcie  z ks. O sińskim , d ziałaczem  w arm iń skim .
O ryg. SN P T H O , syg . teczka  286, k. 14.

G r. K leeberg , den 8.7.38

A m  D ienstag, den 5.7.38, ca. 18 Uhr, kam  per M otorrad  ein un gefäh r 
30 Ja h re  a lte r  F re m d er nach hier und begab  sich zu den alten  A rbeitere-
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Rye. 3. Szp iegow an ie B an k u  P olskiego w  O lsztynie przez BDO.

heleuten B ischoff. E r  sprach  polnisch und b at die alten  F rau en  — es hatten  
sich inzw ischen noch andere eingefunden  —  ihm doch alte  poln ische L ied er, 
die sie in ihrer Ju gen d zeit beim  Spinnen  und K inderw iegen  gesungen, 
vorzusingen. Ihre anfän gliche Z urü ckh altu ng w u sste  er dadurch  zu versch eu ­
chen, d ass er se lb st einige L ied er zum B esten  gab . D ie F rau en  sollen  sich 
d arau f auch dazu hergegeben  haben, einige der gew ünschten L ied er vorzu sin ­
gen, w ährend der F rem de sie  gleich a u fs  P ap ier brachte. E r  fü h rte  bei sich 
ein n am entliches V erzeichnis der Personen  m it, die er aufsuchen  w ollte, von 
hier L an d w irt S ta rk , A rbeiter L u p p a, K ü ste r  K am in sk i, F rl. K ow alsk i und 
andere. B ei L u p p a  hat er auch drei L ied er vorgesungen . H ier erfuh r er keine



w eiteren V olkslieder. A u f K irch en lieder legte  er keinen W ert. Die K in d er 
m achte er sich durch. V erteilen  von Sü ssigk e iten  v e rtra u t und konnte nur 
fe stste llen , d ass s ie  aus einem  poln ischen  Buche n icht zu lesen  verstanden . 
B eim  A bschied  erm ahnte der F rem d e  die L eu te, doch ü b er alte  poln isch e 
L ied e r  w eiter nachzudenken, da er in K ü rze  w iederzukom m en gedenke. Wie 
ich erfuhr, handelte  es sich um  einen polnischen M usik lehrer am  G ym n asium  
in M arien w erder m it N am en Leon  K au czor, B isch o f-B erth o ld str . 9, geb. 
zu N eustrelitz , O berschlesien , z. Zt. besuchsw eise  bei P fa rre r  O siński, A llen ­
stein, S te in str . 8, der den K re is  A llen ste in  angeblich zw ecks E rforsch un g 
a lte r  V olkslieder bereist.

gez. U n tersch rift.

15.

BDO Kom órka m iejscowa w Szczytnie do BDO podkomórki Prusy 
Wschodnie Południe.

Szczytno , 30 g ru d n ia  1936

R ap ort z a k c ji szp iegow skie j, prow adzon ej na teren ie  po lsk iego  B an k u  
L udow ego i Z w iązku Polaków .
Oryg. SN P T H O , syg. teczka 286, k. 15.

Bund D eutscher O sten e.V.
O rtsgru ppe O rteisburg

O rteisburg , den 30.12.1936

An den B u nd  D eutscher O sten 
U n tergru p p e  O stp reu ssen -Sü d . 
in  A l l e n s t e i n

V e r t r a u l i c h !
B e t r i f f t :  T ätigk eit vor dem  H au se  K a ise rs tr  35 (B an k  Ludow y).

A m  M ittw och, den 30.12.1936 w urden von 9.30 b is 13 U hr 32 Personen 
beobachtet, die das H au s durch  den H au ptein gan g  betraten . In der Zeit 
von 9.30 b is 10.30 w ar der V erkehr am  stärk sten , es w urden  12 Personen 
gezählt, darun ter 6 Ju gen d lich e  b is  25 Ja h r , die ihre F a h rräd e r  an d ie  T reppe  
stellten  und dann m it ihren L ed ertasch en  nach oben gingen  und dann nach 
10 bis 20 M inuten w ieder h erau skam en . B ek le idet w aren  d iese  m ännlichen 
Jugen d lich en  m it schw arzen  H osen und langen  Stiefe ln . 4 F rau en  und 2 ä ltere  
M änner bildeten  die andere H ä lfte  der B esuch er der ersten  Stunde. Von 
den restlichen  B esuch ern  w aren  12 F ra u e n  (ein sch liesslich  3 M ädchen), 5 M än ­
n er und 3 K naben .

Vor dem  H ause  hielt ein E in spän n erfuh rw erk , d as P ferd  tru g  d ie  T a fe l 
„M aków ka, O lschienen” .

3 K ale n d arz  d la 'M azu rów .
3 M aly P o lak  aus dem  B ü ro  des Polenbundes anbei zur evtl. V erw endung. 

Am  29.12. w u rd e  ein gew isser S ak zew sk i O rte isb u rg  im  P olenbü ro gesehen.
K ale n d arz  d la  M azurów  sollten  auch an einen P zygodda L ieb en berg  

ü b ersan dt w erden.
„H .H .”

(podpis nieczytelny)
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16.

BDO Podkomórka Prusy Wschodnie Południe do inspektora okręgo­
wego Turowskiego w Szczytnie.

O lsztyn, 16 styczn ia 1937
P rzesy ła  listę dłużników  polsk iego  B an k u  Ludow ego w R eszlu, N idzicy, 

Ostródzie, E łku, M rągow ie (Sen sb u rg ) i P iszu . L istę  o lsztyńską obiecuje 
p rzysłać  w n astępn ym  tygodniu.
Oryg. SN PTH O , syg. teczka 286, k. 16.

Bund D eutscher O sten e.V.
U n tergruppe O stpreussen  Süd

A llenstein , O stpr., den 16 Ja n u a r  1937 
B ah n h o fstra sse  44

An G auin spekteu r Pg. T u r o w s k i  
O r t e i s b u r g

In den A n lagen  überreich e ich L iste n  der Sch uldner der polnischen B an k  
Ludow y in A llen stein  aus den K re isen : R össe l, N eidenburg, O sterode, Lyck, 
Sen sb urg  und Joh an n isbu rg . D ie L iste  von A llen ste in  w ird  n ächste  Woche 
abgesan d t werden.

„H .H .”
T iska

A n l a g e n
(brak)

17.

Okólnik gestapo w Olsztynie.

O lsztyn, 4 czerw ca 1938

Z aw iadam ia, że w dziesięciolecie śm ierci ks. W alentego B arczew skiego 
n a cm entarzu w B rąsw ałd z ie  złożyli w ieniec z białoczerw onym i szarfam i: 
red aktor Pieniężny, k ierow nik Zw iązku Polaków , K az im ierz  P ietrzak , i dyr. 
B an k u  Lodow ego, Ju l ia n  M alew ski.
Oryg. SN PT H O , syg. teczka 286, k. 17.

A llenstein , den 4 Ju n i 1938
G eheim e S taa tsp o lize i 
S taa tsp o liz e iste lle  A llenstein  
III  M. Nr. 200/38

B e t r i f f t :  10. T od estag  des P fa rre rs
B a r c z e w s k i  — B rau n sw ald e.

V o r g a n g :  Ohne.

E in e  V ertrau en sperson  berichtet über den 10. T od estag  des P farre rs 
B a r c z e w s k i  — B rau n sw ald e  w ie fo lgt:

„A m  Sonnabend, den 28.5.38, fuhren  V orm ittags der R ed ak teu r P i e ­
n i ę ż n y ,  der L e iter  des h iesigen  B ü ro s des P olenbundes, P i e t r z a k ,
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und der L eiter  der B an k  Ludow y, M a l e w s k i ,  nach  B rau n sw ald e, um 
aus A n lass  des 10. T od estages des P fa rre r s  B a r c z e w s k i  einen 
Lorbeerkran z, der m it einer w eiss-roten  Sch le ife  und dem R odlo-A bzeichen 
versehen  w ar, am  G rab e  n iederzulegen ” .

V e r t e i l e r :
R egieru n gsp räsid en t —  Dez. CB — h ier; Bund D eutscher O sten — hier; 

SD  — U n terabsch n itt — hier.
A b sch rift übersen de ich m it der B itte  um  K en n tn isnahm e.

I.A.
C asper

18.

BDO komórka okręgowa Ełk do podkomórki BDO Prusy  Wschodnie 
Południe w Olsztynie.

Ełk, 16 lip ca  3937

K otzan  z E łku  p rzesy ła  T isce 8 zd jęć  fo tograficzn ych  w ykonanych przez 
k on su la  R ogalsk iego  го E łku  i zapytu je , czy w O lsztynie nie p rzyd adzą  się 
d alsze  zd jęcia .
Oryg. SN P T H O , sygn., teczka 286, k. 18.

Lyck , den 16. Ju l i  1937
B u nd D eutscher Osten 
K re isg ru p p e  L y c k  
Tgb. Nr. 86

A n die U n tergru ppe O stpreussen  Süd 
des B u n des D eutscher Osten 
in A l l e n s t e i n  
B ah n h ofstr. 44

A nbei üb ersen d e ich 8 A bzüge von A ufn ahm en, die der K o n su l von R o galsk i 
in der letzten  Zeit gem acht hat. Ich b itte  um N achricht, ob lau fen d  w eitere 
A bzüge, deren A u sw ah l ich treffen  w ürde, in A llen stein  erw ünscht sind.

„H .H .”
K otzan

19.

Tiska do komórki okręgowej BDO w Ełku na ręce Kotzana.

Ъ .т., 23 lipca 1937

D zięku je  za  przesłan ie  fotosów , chętnie p ok ry je  koszt dalszych, które będą 
m iały  n acjon alistyczn o-polity czn ą w artość. Z ap y tu je , kim  je st  na fo tografii 
m łodzieniec w m un durze h arcerza  po lsk iego  II  stopnia.
O ryg. SN PT H O , syg. teczka 286, k. 19.

23. Ju l i  1937
III. 2756/37

183



An die K re isg ru p p e  des BDO 
in L  у с к

Mein L ieb er K otzan !

F ü r die Ü bersen dung der A b zü ge  von A u fn ahm en  des K . aus L y ck  danke 
ich besten s. Der H err scheint v ie l In teresse  fü r  schöne F rau en  zu haben. 
D iese S erie  von A ufnahm en w ird uns ja  w enig in teressieren , und sch liesslich  
geht uns das P rivatleben  des H errn  w enig an. E s ist aber leicht m öglich, 
d ass  auch A ufnahm en gem acht w erden, die fü r  uns n ation alpo litisch  w ertvoll 
sind, und hiervon w ären  A b züge  dringend erw ünscht, und ich w ürde gern 
die K osten  der R eproduktion  übernehm en. B eh a lte  b itte  die S ach e  im A uge. 

W er ist der Jü n g lin g  in der polnischen P fadfin deru n iform .
„H .H .”

T isk a

20.

BDO komórka okręgowa w Ełku do podkomórki BDO P rusy  Wschod­
nie Południe w Olsztynie.

Ełk, 17 sierpn ia  1937

K otzan  odpow iada n a  p ism o T isk i lakonicznie, że zd jąć  fotograficznych 
konsula  za łatw iać , n iestety , n a  p rzyszłość nie m oże, gdyż zain teresow ało  się 
n im i gestapo .
Oryg. SN P TH O , sygn . teczka 286, k. 20.

L y c k ,  den 17. A u gust 1937
Bund D eutscher O sten 
K re isg ru p p e  L y c k  
Tgb. N r. 94

An die U n tergru ppe O stpreussen  Süd  
des B u n d es D eutscher Osten 
A l l e n s t e i n  
B ah n h ofstr. 44

Zu Tgb. III. 2756/37
A bzüge von A ufnahm en d es K . w erden von m ir le ider nicht m ehr besorgt 

w erden können, da sich die S ta p o  d afü r  in teressiert.
„H .H .”

K otzan

21. 

Tiska do m iejscowej komórki BDO w Olsztynie na ręce Pg. Foetkego.

b.m., 6 czerw ca 1936

Stosow n ie do zaw iadom ienia, p rzesłan ego  przez m iejscow ą policję, odbędą 
się  w n iedzielę o godz. 3 na olsztyńsk im  p lacu  sportow ym  zaw ody z po lską  
d rużyn ą z G dań ska. Mężowie za u fan ia  i  m łodzież, u p ra w ia jąca  sporty , w inni
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obserw ow ać — bez zw rócenia n a  sieb ie  u w agi — zachow anie się  po lsk ie j 
drużyny w sto su n ku  do ludności m ie jscow ej oraz do naszych ludzi i donieść 
o tym  w ładzom.
Oryg. S N P T H O , sygn. teczka  286, Jc. 21.

b.m. 6. Ju n i 1936

A n die O rtsgru pp e  des BD O  
in A l l e n s t e i n

L ieb er Pg. Foeth ke!
W ie m ir die S t. P. m itteilt, fin d et m orgen, Sonn tag , d. 7 d. M ts. n ach m ittags 

um  3 U hr a u f dem A lien ste in er S p o rtp la tz  ein S p ie l m it einer polnischen 
M an nschaft aus D anzig statt. Ich b itte  S ie  durch  geeign ete  V ertrau en sm änn er, 
v ie lle ich t auch sportlieben de Sch üler, u n au ffä llig  B eobachtun gen  über das 
V erhalten  der polnischen M an nsch aft und u n serer L eu te , sow ie über die 
B ete iligu n g  der B evö lkeru n g  anstellen  zu la ssen  und h ierher zu berichten.

„H .H .”
T isk a

22.

Kom órka okręgowa BDO w Ełku do podkomórki BDO — Prusy 
Wschodnie Południe w Olsztynie.

Ełk, 22 sierp n ia  1936 r.

K otzan  donosi, że 23 sierpn ia  m iały  odbyć się zaw ody p iłk i nożnej m iędzy 
p o lsk ą  d rużyn ą „Ś m ig ły ” , a  e łcką  „M aso v ią” . N a zaproszen ie  „M aso v ii”  K otzan  
m iał w ykład, w którym  polecił p iln ie obserw ow ać polskich  jutbo listów . 
W przeddzień  zaw odów  d rużyn a „Ś m ig ły ”  od w ołała p rzy jazd . K . uw aża, 
że to szykan a  ze stron y Polaków . „D obrze jed n ak , ja k  tw ierdził K otzan, 
że P olacy  nie przy jech ali, gdyż „M aso v ia”  m ogła  p rzegrać  srom otn ie, jak  
w ubiegłym  roku” .
Oryg. SN PTH O , sygn. teczka 286, k. 22.

L y ck , den 22.8.36

BDO  K re isg r . Lyck.
Tgb . N r 218/36

An die U n tergru ppe des BD O  — O stpr. Süd.
A l l e n s t e i n

A m  Sonn tag, den 23.8. so llte  eine poln isch e F u ssb a llm an n sch aft, „S m ig ly ”— 
W ilna, gegen die „M aso v ia” — L y ck  spielen . D as S p ie l so ll auch vom  
D eutschen  F u ssb a llb u n d  genehm igt gew esen sein . Ich h ab e  a u f E in lad un g 
der M asovia  am  D onnerstag, den 20.8. einen S ch u lu n gsv o rtrag  über unser 
gren zpolitisches V erh ältn is zu Polen gehalten , w ie ich auch vorher d afü r  
gesorgt hatte, d a ss  genügend O bm änner in und um  L y ck  d ie  G ä ste  b eobach ­
ten sollten . S m ig ly  hat fernm ündlich  ab gesagt. A ngeblich  h a t der V erein  
P u n ktsp ie le  und w ird  vom  poln ischen  F u ssb a llb u n d  n icht fre igegeben . E s  kann 
a lle rd in gs auch eine. Sch ikan e  der Polen sein, da ja  der D eutsch e F u ssb a llb u n d
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die Sp ie le  M asovias gegen Polen nicht genehm igt hatte. M eine G eneralprobe  
ist ins W asser gefallen . D as sch adet auch nichts, denn M asovia  h ätte  sicher 
hoch verloren  und die Polen hätten  sich gefreut.

A m  13.9. ste ig t d as L än d ersp ie l in W arschau. Ein oder g ar  2 Sonderzüge 
sollen  von L yck  losgehen. Dann w äre  es doch w irklich  gut, wenn genügend 
O bm änner von uns m itm achen  w ürden. P lew a m öchte schon fahren , und 
er versteh t gu t polnisch . W ie ist da die M einung der U n tergru ppe? D as w äre 
doch eine G elegenheit, unseren  O bm ännern E in blick  in poln ische V erh ältn isse  
zu gew ähren.

„H .H .”
K otzan

23.

Tiska do Kotzana w Ełku.

b.m., 25 sierpn ia  1936

T isk a  w odpow iedzi na list K otzan a  tw ierdzi, że n iechętnie odnoszą 
się oni do regionalnych zaw odów  w W arszaw ie, ale zapobiec w zięciu udziału  
nie m ogą. N ależy posłać  w iększą liczbę uczestników , którzy będą p rzestrzegać 
n ależy tej postaw y Niem ców . P rzede w szystk im  sportow com  z M azur nie wolno 
rozm aw iać po polsku , żeby nie d ać  Polakom  atu tów  do ręki. O statn ie  zaw ody 
spow odow ały w iele zam ętu.

O ryg. SN PT H O , sygn. teczka 286, k. 23.

25. A u gu st 1936

H errn
L eh rer K o t z a n
L  у  с k /O stpr.

B e z u g :  Tgb. Nr. 2180

Mein lieber K otzan !
Die T eiln ah m e an dem  L än d e rsp ie l in W arschau können w ir le id er nicht 

verh indern , wenn w ir sie  auch n icht gern sehen. V oraussetzung ist, d ass  die 
L eu te, die ins A u slan d  fahren , eine solche H altun g zeigen, die den D eutschtum  
nicht schadet. V or allen  D ingen m üssen  die Teilnehm er aus M asuren  sich 
nicht etw a bem ühen, polnisch sprechen  zu w ollen, denn dadurch  w ürden  
sie  nur der G egen seite  T rü m p fe 49 in die H and spielen . E s  w äre  sehr zu be- 
grüssen , d ass von uns aus jem an d  m itfäh rt, der d afü r  sorgt, d ass  die en tsp re ­
chende H altun g gew ah rt w ird, und der auch Beobachtun gen  anstellt, dam it 
w ir M ateria l fü r  k ü n ftige  F ä lle  haben. D as le tzte  L än d e rsp ie l h at j a  d am als 
v ie l S tau b  aufgew irbelt.

Die M eldung über das F u ssb a llsp ie l Lyck/W ilna habe ich zur K en n tn is 
genom m en.

„H .H .”
T.

49 Pow inno być Trium phe. (Zob. R ichard  Р е к  r u n ,  D as deutsche Wort. 
R ech tschreibun g und E rk läru n g  d es deutschen  W örterschatzes sow ie der 
F rem dw örter, L eipzig , 1933, s. 989).
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24.

Kopia pisma Związku Polaków do nadburm istrza w Olsztynie.

b.m., 16 m a ja  1936 
D ziennik nr 607/36

Z arząd  Zw. Polaków  prosi o zezw olenie 20— 30 m łodym  sportow com  p o l­
skim  w O lsztynie na korzystan ie  d w a razy  w tygodniu po 2 godziny z boiska 
S tä rk en th a l, a  także ze stad ion u  po jego  w ykończeniu. G dyby term in  nie od­
pow iadał, p rosi przydzielić w edług uznania.
O ryg . SN PT H O , sygn. teczka 286, Je. 24.

16. M ai 36

An den H errn  O berbü rgerm eister 
A l l e n s t e i n

T agb . Nr. 607/36 
O./S.

W ir bitten hierm it höflichst uns zw eim al in der W oche, m öglichst M ontag 
und D on nerstag  au f dem  S po rtp la tz  gegen w ärtig  S tä rk en th a l sp äter, nach 
F ertig ste llu n g  des Ja k o b sth a le r  S tad ion s a u f d iesen uns die M öglichkeit 
zu geben sportlich e und g im n astisch e  U ebungen  m it un serer S ch ü ler und 
Ju gen d ab teilu n g , A llen stein  abzuhalten .

A ls U ebungszeit is t  von uns gew äh lt fü r  die Sch ü lerab te ilu n g  M ontag  
von 15— 16 Uhr, fü r  die Ju gen d ab te ilu n g  von 19— 20 U hr. A m  D on nerstag  
fü r beide A bteilungen  zu den gleichen Stunden.

Sollten  d iese  Zeiten  besetzt sein , so bitten  w ir um  g e fä llig e  A n gabe 
w elche Stunden  fre i sind.

W ir bem erken, d ass  fü r  u n sere  U ebungen, nicht der ganze S po rtp la tz  
benutzt w erden soll, da die A bteilu ngen  jed esm al höchstens 20— 30 M ann 
sta rk  sein  w erden.

G esch äftsfü h rer

25.

Anonim, prawdopodobnie gestapo, do nadburm istrza w Olsztynie.

b.m., 11 iipca  1936

Przedłożono doniesienie z 16 m a ja  1936, dziennik nr 607/36, które w płynęło 
od tu te jszego  Zw. P olaków  w spraw ie  zezw olenia m łodym  sportow com  p o l­
sk im  k orzystan ia  z boiska. P ro szą  donieść, ja k a  decy zja  zapad ła .
O ryg. SN PT H O , sygn. teczka 286, k. 25.

11. Ju l i  1936
S tre n g  v ertrau lich !

An den H errn  O berbü rgerm eister 
A l l e n s t e i n

Uns liegt ein A n trag  vom  16. M ai 1936 — Tgb. Nr. 607/36 — vor, der 
anscheinend vom  hiesigen  Polenbund ausgegan gen  ist. E s w ird  bean tragt,
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den S portp latz  in S tä rk en th a l und sp äte r  den S po rtp la tz  in Ja k o b sth a l für 
sportlich e und gym n astisch e  Ü bungen d er S ch ü ler und Ju ge n d ab te ilu n g  frei 
zu geben. W ir bitten um  A u skun ft, w elche Entscheidung getro ffen  w orden ist.

„H .H .”
(podpis nieczytelny)

26.

Nadburm istrz przesyła pismo oryginalne (bez adresu) do autora po­
wyższego pisma.

O lsztyn, 20 lip ca  1936

O d pow iadając na p ism o z 11 lipca  roku  bieżącego, dziennik n r 1389/36, 
n ad bu rm istrz  donosi, że w spraw ie  udzielen ia  Z w iązkow i P olaków  zgody 
n a  korzystan ie  z boisk m iejscow ych za p ad la  uchw ala  n egatyw n a, a  to z po­
w odu tego, że w łasne p lace (boiska) nie w y starcz a ją  d la  tu te jszy ch  organ izacji 
sportow ych.
Oryg. SN PTH O , sygn. teczka 286, k. 26.

A llenstein , den 20. Ju l i  1936
Der O berbürgerm eister.
V II

A u f Ihr Schreiben  vom  11.7. d. J s .  Tgb. Nr. 1389/36 te ile  ich m it, d ass  der 
Polenbund au f seinen A n trag  au f Z u rverfü gu n gstellu n g  der Sportp lä tze  
S tärk en th a l und Ja k o b sth a l einen ablehnenden B esch eid  erh alten  h at m it 
der Begründun g, d ass d ie  eigenen P lätze  nich einm al fü r  die h iesigen  S p o r t­
verein e ausreichen.

J .  V. gez. Fehsei. 
B eg lau b ig t: 

S tad tin spek tor.

E M IL IA  SU K ER T O W A -B IED R A W IN A

C O N TR IBU T IO N  TO N A ZI P E R SE C U T IO N  O F P O L ISH  M O VEM EN T 
IN M A SU R IA  A N D  W A RM IA  D U R IN G  TH E Y E A R S  1933-1939

(Sum m ary)

This a rtic le  w as based  on the le tters  found by the au thoress a t the begin ­
ning of Ju n e  1945 in the ru in s of the office  of B u nd  D eutscher O sten (Union 
of G erm an  E ast) a t O lsztyn. D urin g the N azi ru le  th is union grouped  all the 
chauvin istic and an ti-P o lish  organ izations.

T hey are  o ffic ia l le tters  w ith orig in a l sea ls  of notorious N azi n istitu tio n s 
as G estapo , N SD A P  (Nazi party), N S L B  (organization of N azi teachers), etc., 
selected  and segregated , rem n an ts of the correspondence concerning d ifferen t 
problem s. A lthough fa r  from  com plete  th is correspondence show ' clearly  
the perfide  m ethods of N azi au th orities and organ izations as w ell a s the d es­
p era te  stru ggle  of Polish  population  in M asu ria  and W arm ia fo r  su rv ival. 
The p ressu re  of the N azis on the P oles in E ast  P ru ss ia  w as grow ing con stan t­
ly and their aim  w as the annihilation  of P o lish ness in these regions. E th ics, 
hum anen ess and ju stice  w ere foreign  to them .

F or the p resen t w ork 26 le tters  of N azi o ffic ia ls  w ere used. They touch 
the fo llow ing prob lem s: 1. L aw less  con fiscation  of Polish  n ew spapers and 
other publication s. 2. A n nu al ch auvin istic  fe s t iv a ls  organized  n ear the Polish 
fron tier. 3. Persecution  and exterm in ation  of Polish  lan gu age . 4. B ru ta l sp y ­
ing on the Poles. 5. D iscrim ination  of Polish  a th letic  circles.

A t the end the fu ll tex t of o rig inal le tters  w ith exp lan ato ry  notes is  given.
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